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ROZNAN, 14 stycznia.
Obszerny list korespondenta naszego paryskiego, 

torv podaiemy poniżćj, zawiera szczegóły krwawego jąłby tekę ministra rólnictwa. Baron Tinti, który jest 
jnadku zaszłego tych dni w Paryżu a zajmującego w posiadaniu kawałka ziemi i protekcyi kół ultra-nie-

Secn;e przeważnie dziennikarstwo europejskie. Wypa- mieckich. należy do centralistów naiczvstszéi wodv. .Ta­
lk ten tćm więcćj zwraca na siebie uwagę publiczno-
ri że przy dzisiejszóm rozdrażnieniu umysłów we łran- 
7 może łatwo wywołać pożałowania godne zajścia. Do- 
tid przecież nie przyszło w Paryżu do grczuiejszych 
Lć między władzą a rozszalałym tłumem podnieca- 
K,n wciąż przez ludzi jak Roch fort, Gambetta, Bancel 
, consortes. Wprawdzie nie obyło się bez zbiegowisk,
¡okrzyków „niech żyje Rzeczpospolita!“ i hałaśnych śpie- 
Cw Marsylianki w dniu pogrzebu Wiktora Noir, ale 
fcściwego zaburzenia porządku publicznego me było 
¡dzięki sprężystości władz zapewne me będzie.

Z Wiednia donoszą do Kraju, iż na dniu 11 bm.
¡toczono w komisyi pierwszą gorącą walkę. Poseł Gro- 
,kolski bardzo świetnie zbijał argumenta centralistów,
¡opierał go kraiński poseł Swetec. Ze strony centrali- 
•tów Schindler odznaczał się gwałtownością i bezwzglę­
dnością. Przewodniczący komisyi poseł Ditnch zawia- 
Eł komisyą, że wskutek rozporządzenia cesarskiego 
Skowane zostaną memoryały. obu frakcyi mmistery- 
ttoch Grocholski postawił wniosek, aby odroczyć dy- 
£ya nad adresem aż do publikacyi memoryałów. Wmo- 
£ ten odrzucono. W dyskusyi jeneralnéj nad proje- 
Ł Tintego Grocholski podniósł, że według projektu 
to zdawałoby się, jakoby w Austryi wszystko jak naj- 
& się działo; że adres taki pcha rząd na drogę,
Sra nrowadzi do stanu oblężenia, me podając żadnego 

go środka przeprowadzenia konstytucyi, jak tylko 
K. Przemówienie p. Grocholskiego wywołało gwał- 
Ce repliki ze strony centralistów, szczególnie pp Ku- 
Gy i Schindlera. Ten ostatni rzekł, że Grocholski 
Sy do obalenia dzisiejszćj konstytucyi i dzisiejszego 
Sisterstwa- to jednak nie nastąpi, ta nadzieja me urze- 
X s S sfe Zwracając się do posła Sweteca rzekł p.
Eler, że „nie ukuto jeszcze tćj łyżki ani w Lubla- 
!ani w Pradze, którą Słowianie zjeść mają Niemców 

Í iustryi “ Jest to odpowiedź charakterystyczna.
W końcu dodamy, że według otrzymanćj przez 

nitd Ztg „z Rzymu“ wiadomości, ks. Arcybiskup 
Łnieński i Poznański ma niebawem otrzymać kape­
lusz kardynalski.

tshadoaiaSo! nraedowe.
NPan raczył starości« zamkowem« w Benrath, pozasłużbo­

wi pułkownikowi i szambelanowi Tronchin, nadać order orła 
mronego pierwszśj klasy z dębowym liściom.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Lwów, 11 stycznia.

[Wiadomości z Wiednia. - Kto ma ochotę zastąpić rninistra ro- 
daka - Kandydaci do tek mimsteryalnych. — Pan Ziemiałko- 
wski prawdopodobnie posłem z Brzeźanskiego. — Biskup chełm- 
¿zbiejsz/i przyszły. - Greve zecerów lwowskich. - Obóz

pod Przemyślem). f
(T) Nasi delegaci wyjeżdżają do Wiednia, nie 

! tielkiemi wprawdzie nadziejami, ale z silnćm posta- 
nowieniem usunięcia się z rady państwa, gdyby zeszło­
roczne rezolucyi nieprzychylne usposobienie minister­
stw i większości rady państwa dalćj trwało. Do pier­
wszego starcia przyjdzie podczas rozpraw nad adresem.
Z Wiednia musiano wam pisać już, jaki los spotkał ży- 
izliwy ugodzie i koncesyora dla krajów koronnych pro­
cki adresu hr. Spiegla. Większością dwóch głosów 
ipiflł ten projekt w komisyi adresowćj. Gdyby członek

O tćm 1 o owem.
XXIX.

inierat w Gazecie Toruńskiśj. — Jakie on wspomnienie 
rI»olał? — Przyjaciel mój i bogata Wielkopolanka. — List 
«¡ie. — Kilka uwag nad nim. - "Wiadomości bieżące. — Począ- 
«k karnawału. — Występy p. Rychtera. — Przyjazd jego do

Poznania. — Nowe nasze towarzystwo polityczne).

Przeglądając niedawno dzienniki, wpadł mi w oczy 
tserat Gazety Toruńskićj, ogłaszający sejmik go- 
Podarczy w Toruniu, i przedmioty, o jakich na tym 
ijtniku rozprawy toczyć się będą.

Byłem świadkiem dwóch pierwszych zebrań toruń- 
ich i porównywając to, com tam widział, z naszemi 
i stowarzyszeniami, zamyśliłem się nad tą dziwną róż- 
cą dwóch prowincyi, nad przyczynami tćj różnicy ijćj 
totkami... Potćm myśl moja powróciła znowu w wa­
to strony, a jeden z mających się dyskutować przed­
mów, mianowicie: O szkole rólniczćj dla wło- 
cian, wywołał pewne wspomnienie, którćm chcę się 
ifami podzielić. Wyglądać ono może będzie na fan- 
łyjną trochę anegdotę, a jednak za prawdziwość faktu 

'tzę. Że zaś ma on pewien związek i z waszemi 
tonami i z sejmikiem, więc zamiast wyliczać wszystkie 
>le i baliki, jakiemi rozpoczynamy karnawał, postano- 
iłem go opowiedzieć tutaj i nie bezpewnćj nadziei, 
!może się to przyda na co.

Miałem przed kilku laty znajomego, prawie przyję­
ta. Miałem, mówię, bo gdzie się dziś obraca? nie 
im. Poczciwy i zacny to był chłopiec, pełen zawsze 
ignień szlachetnych, namiętnie kraj kochający. Nie 
it on ani białym ani czerwonym, -a raczćj był jednym 
Irugim. Spiskował, gdy spiskowano, bił się, gdy wal­

pagować nie będzie. Pisałem to jeszcze przed nomina- 
cyą kś. Kuziemskiego biskupem chełmskim. Zachowa­
nie się jego na nowym urzędzie pod rządem carskim 
potwierdziło w zupełności moje o nim doniesienia. Za­
wiódł się na nim rząd moskiewski. Kuziemski nie pój­
dzie w ślady ks. Gołowackiego, choć ten ostatni nigdy 

mieckich, należy do centralistów najczystszćj wody. Ja- tak zaciętym i otwartym wrogiem naszym nie był, jak 
ką będzie treść adresu, który on zaprojektuje, nie tru- ; dzisiejszy biskup chełmski.

komisyi, poseł Piotr Gross, był podczas obrad obecny, 
byłby projekt Spiegla tylko jednym upadł głosem. No­
wy projekt adresu poruczono wygotować Tintemu, który 
ma nadzieję, że w razie ustąpienia hr. Potockiego ob

dno domyślić się. Mimo tćj klęBki jednak, jaką stron­
nictwo ugodowe w komisyi adresowćj poniosło, zdaje 
się, że system dotychczasowy, jeżeli tylko delegacya sil­
nie przy swym programie stać i energicznie uwzglę­
dnienia życztń kraju domagać się będzie, długo utrzy­
mać się już nie będzie w stanie. Dzisiejsze minister­
stwo urzęduje tylko prowizorycznie, na wyraźne żądanie 
cesarza, wszyscy bowiem ministrowie podali się do dy- 
misyi a rozprawy adresowe rozstrzygną czy i którzy mi­
nistrowie utrzymają się u steru rządu.

Zaraz po rozpoczęciu obrad rady państwa przyjdzie 
na porządek dzienny wniesiona przez delegacyą re- 
zolucya. I przy tćj sposobności zamanifestuj o zape­
wne ministerstwo swoje na tę sprawę zapatrywanie. 
Minister Giskra ma być teraz skłonniejszym niż w ro­
ku zeszłym do pewnych koncesyi dla Gałicyi, może 
więc nie wystąpi już teraz tak stanowczo w imieniu 
rządu przeciw żądaniom Galicyi.

Między kandydatami, którzyby w razie upadku dzi­
siejszego gabinetu przedlitawskiego mieli widoki zająć 
miejsca dzisiejszych Giskrów i Hasnerów, wymieniają 
hr. Spiegla, Figulego, Rechbauera itp.

W delegacyi naszćj panuje usposobienie przeważnie 
opozycyjne. Nawet najumiarkowańsi, należący do stron­
nictwa tak zwanych mameluków, przyszli do przekona­
nia, że tylko energicznćm napieraniem na rząd, tylko 
stanowczćm przeciw ministerstwu działaniem można 
rząd i radę państwa zmusić do ustępstw. O dobrowol­
nych ustępstwach nie ma co myśleć. Obecnie jest mi­
nisterstwo centralistyczne tak podkopane, system dotych­
czasowy tak zachwiany, że silne przyparcie ze strony 
polskićj przeważyć może szalę na korzyść samorządu 
krajów w ogóle a Galicyi w szczególności. Wystą­
pienie naszćj delegacyi z rady państwa pociągnęłoby za 
sobą wystąpienie Tyrolczyków, Włochów i Słoweńców, 
a w konsekwencyi rozwiązanie izby. Czy centraliści ze- 
cbcą do tego doprowadzić, zwłaszcza, że i korona dość 
skłonną byłaby do takiego kroku?

Poseł obwodu brzeżańskiego, p. Bocheński, złożył, 
jak wiadomo, mandat poselski. Zniechęcony stósunkami 
krajowemi, zamierza pan Bocheński przenieść się na 
stałe mieszkanie do Francyi. Wyborcy z koła większych 
posiadłości obwodu brzeżańskiego zamierzają w miejsce 
pana Bocheńskiego wybrać swym posłem pana Ziemiał- 
kowskiego. Namiestnictwo rozpisało wybory w Brzeża- 
nach na dzień 7 marca.

Przybyły z Chełma bliski kuzyn biskupa Mtokaiły 
Kuziemskiego opowiada, że były przewódzca partyi świę- 
tojurskićj gorzko żałuje, że przeszedł w służbę cara. 
Mianowicie przykro mu teraz, gdy jest do rozdania w Ga­
licyi mitra metropolity. Ale stało się, jakkolwiek ks. 
Kuziemski tylko za paszportem bawi za kordonem, to 
już sama ta okoliczność, że przyjął nominacyą od cara, 
zamyka mu drogę do tronu arcybiskupiego we Lwowie. 
Biskup chełmski ma jednak jeszcze nadzieję i dla tego 
przewleka się sprawa jego nominacyi arcybiskupem 
w Petersburgu. Zamiarem bowiem rządu moskiewskiego 
jest utworzyć w Petersburgu areybiskupstwo unickie, 
zamianować Kuziemskiego tym arcybiskupem, oddać mu 
kierunek spraw duchownych wyznań katolickich a na 
jego miejsce zamianować biskupem w Chełmie Popiela, 
po którym się słusznie spodziewa, że będzie skłonniej­
szym do schizmy niż ks. Kuziemski. Dzisiejszy biskup 
chełmski jest bowiem pomimo całćj swćj nienawiści do 
Polaków, a mianowicie do szlachty polskićj, katolikiem, 
obrządku swego nie wyrzeknie się ani prawosławia pro-

czono, a po klęsce pragnął pracy organicznćj, by z jćj 
pomocą nowe stworzyć siły.

Wyparty z Królestwa jak tylu innych, długi czas ba­
wił u bogatych kuzynów swoich, gdzie?... nie powiem, 
bo fakt jest prawdziwy, to tylko nadmienię, że rzecz się 
działa w jednćj z ziem polskich, pod panowaniem pru- 
skićm zostających.

Kuzyni mego przyjaciela mieli córkę jedynaczkę, 
pannę bardzo wykształconą i rozumną, ale trochę roz­
pieszczoną i nie bardzo pojmującą obowiązki, jakie 
ma polska kobieta w obec kraju i narodu. Pobyt peł­
nego entuzyazmu kuzyna rozwinął przed nią nowe światy, 
których się nie domyślała może nawet, ukazał nowy 
cel szlachetny życia, przepełnił ją ambicyą zacną. Mię­
dzy dwojgiem młodych ludzi wyrodził się stósunek ser- 
decznćj przyjaźni, idealnego prawie duszy braterstwa, 
tćm szczerszy, że wolny nawet od cienia tego, co się 
miłością nazywa.

Kiedy więc mój znajomy opuścił tamte strony i ba­
wił w Krakowie, pisywał bardzo często do kuzynki, 
i odbierał od niej długie odpowiedzi, które mi czytywał 
zwykle, dumny, gdy w moich oczach wyczytał wyrazy 
uwielbienia dla tćj, którą siostrą swą nazywał a czcił 
jak świętą. Wyjeżdżając na długie tułactwo, listy owe 
powierzył mi jako najdroższy depozyt.

Otóż przeczytawszy wzmiankę o szkole rólniczćj, 
jeden z tych listów przyszedł mi na myśl... poszuka­
łem go i ważniejsze ustępy dosłownie przytaczam:

„Nareszcie, drogi mój Juliuszu, wyjawić ci mogę 
owę tajemnicę, o którćj wspominałam już parę razy, 
a którćj tak ciekawy byłeś... Jeżeli milczałam dotąd, 

I to dla tego jedynie, żeby z wykończoną już myślą sta­
nąć przed Tobą, i dowieść ci, że i owa Zosia, naj­
czystszą angielszczyzną mówiąca, zaczyna być kobietą 
i Polką, i pojmować, jakie na nią obowiązki wkłada 
jćj majątek i stanowisko... Jeżeli zaś znajdziesz co nie­
praktycznego i niedołężnego, to mię popraw i naucz. 
W szczegółach zapewne niejeden błąd popełniłam, ale

AJENOYE OZIENNiKA
Dziennika „Kraj“. — F. H. Richter, księgarz i nakładca Strzechy we Lwowie przy placu Mary nr kim: — W Paryżu (przyjmują przedpłatę) 
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Gréve zecerów lwowskich skończyło się na teraz 
korzystnie dla zecerów. Zmowa odniosła zwycięstwo. 
Właściciele drukarń musieli przyjąć wszystkie warunki, 
przez skonfederowanych zecerów postawione, warunki dla 
wydawców bardzo uciążliwe. Prawdopodobnie nie będą 
już w niedzielę u nas wychodzić dzienniki.

O pogłoskach wojennych, o przygotowaniach ze 
strony Moskwy itd. nie wspominam, bo pierwsze powta­
rzają się zwykle przed wiosną, a nie sprawdzają się, 
drugie zaś zbyt są niepewne. Donieść wam mogę je­
dnak z dobrego źródła, że pod Przemyślem ma stanąć 
wielki obóz na wiosnę i że już w tym względzie powy­
dawano rozkazy.

Paryż, 11 stycznia.
(Krwawe zajście księcia Piotra Napoleona Bonaparte — Po­
wody jego. — List wyzywający do i ocheforta. — Dramat na 
uliey d’Auteuil — Skutki onego, — Zachowanie się rządu. — 

Oszkicowauie ofiary. — Zakończenie.)

Z. Paryż zaczyna znów być świadkiem gwałtow­
nych wypadków. Wczoraj, właśnie w chwili kiedym do 
was pisał, na jednćm z arystokratycznych, ale najbar 
dzićj od środka miasta oddalonych przedmieści Paryża, 
odgrywał się straszny dramat; przez członka panującćj 
rodziny popełnioną została straszna zbrodnia. Jakkol­
wiek innego to rodzaju czyn, aniżeli zbrodnia księcia de 
Praslin, która poprzedziła upadek Ludwika Filipa, to 
jednak dziwnie przypomina tamtę, ze względu szczegól- 
nićj na okoliczności polityczne, wśród których popeł­
niony został i na skutki, które wywołać może. Skutki 
zabójstwa popełnionego przez ks. Piotra Bonaparte mogą 
mieć jeszcze daleko żywszy wpływ na polityczny kieru­
nek opinii we Francyi, aniżeli smutnćj pamięci zbrodnia 
diuka de Praslin. Duc de Praslin był wprawdzie swego 
czasu parem Francyi, ale nie był członkiem panującćj 
rodziny; zbrodnia jego była straszną, ale czysto prywa- 
tnćp natury; obecna silnie z wypadkami politycznemi 
związana.

Wiadomo wam jak natarczywie, jak bezwzględnie 
Henryk Rochetort, a za jego śladem tylu innych napa­
dało w pismach, piśmidłacb, a nawet i w paszkwilach 
swoich na cesarza i na członków cesarskićj rodziny, nie 
szczędząc ani starców, ani kobiet, ani dzieci, ani nawet 
cieniów zmarłych, którzy już przed Bogiem zdali lub 
zdają rachunek z czynów życia swego. Wojna ta, wy­
dana czci i sławie całćj rodziny dzisiejszego naczelnika 
Francyi i popiołom zgasłych członków tćj rodziny, miała 
w sobie rzeczywiście coś ohydnego. Ohydnym, ubliżają­
cym temu co go popełnia, jest wszędzie i zawsze pasz­
kwil; ale szczególnićj staje się on oburzającym, gdy go 
pewność bezkarności osłania. Od czasu kiedy wolność 
druku we Francyi na seryo praktykowaną być zaczęła, 
tj. od kilku miesięcy, jakkolwiek przepis prawa nie 
przestał osłaniać osoby cesarza i jego rodziny, to je­
dnak pewna prasa wojuje tym argumentem, że monar­
cha, konstytucyjnie osobą swoją odpowiadający przed 
narodem jak Napoleon III, nie ma prawa zasłaniać się 
przywilejami służącemi monarchom prawdziwie konsty­
tucyjnym, wywalczyła sobie wolność bezwzględną prawie 
paszkwilu przeciw Bonapartym i ich głowie. Cesarz 
nie chciał się cofnąć przed tym argumentem, mającym 
zawsze za sobą pozór słuszności; chciał przytćm zape­
wne okazać się wyższym nad paszkwil i oszczerstwo. 
Prasa tćż nieprzebłaganych i hanolarzy skandalu, odtąd
już nie znając miary, na wszelką się puściła rozpustę; ; nia, a nie z jego parobkami (narzędziami — f ancuski 
zdawało się, że powodzi tćj nejplugawszego i najbez- ! wyraz manoeuvre nie da się dokładnie wyłożyć na

że w zasadzie mam racyą, że w zamiarze moim jest myśl 
zdrowa, o to nawet z Tobą do upadłego spierać się 
jestem gotowa.

Nieraz słyszałam o jakićjś pracy organicznćj, 
znaczenia tego wyrazu pojąć nie mogąc, i wiesz jak mi 
to długo wyjaśniać i tłómaczyć musiałeś. Zrozumiawszy 
o cą idzie, bardziej przysłuchiwałam się rozmowom pa­
nów przyjeżdżających do ojca, ciekawićj wypytywałam 
ojca o szczegóły zebrań, na które tak często jeździ, 
starannie odczytywałam w dziennikach długie, a sam 
przyznaj, że nudnp sprawozdania z rozmaitych posiedzeń 
i zgromadzeń... Śmiano się i żartowano trochę z tćj 
mojćj fantazyi, ale ponieważ, jak wiesz, Zosi wszystko 
wolno, więc tćż i to brano za kaprys tylko. Nie będę 
Cię nudzić powieścią, jakićm rozumowaniem doszłam do 
tego, co postanowiłam, dość, że się to w mćj głowie 
rozwijało powoli, z razu dość niejasno, po tćm coraz 
wyraźnićj, aż nareszcie doszłam do tego, że dziś wszyst­
ko widzę jak na dłoni, i gdybym była panią mojego 
majątku w pół roku myśl moja byłaby już czynem.

Najprzód dziwiło mnie bardzo, że gdy tyle jest sta­
rań i wysileń o wychowanie i wykształcenie witśuiaków, 
o ich żonach i córkach prawie nigdy i nigdzie wzmian­
ki nie znalazłem. Pominięcie takie tćj połowy, do któ­
rćj bez żalu należę, upokarzało mnie najprzód a potćm 
wydawało się niesprawiedliwością... Pominąwszy je­
dnak te względy osobiste i moralne, sądziłam i sądzę, 
że to błąd także wielki. Jakkolwiek życie naszego lu­
du znam bardzo niedokładnie, bo nie wiele życia spę­
dziłam na wsi, myślę jednak, że pod strzechą słomianą 
kobieta ważniejszą jeszcze odgrywa rolę jak w pałaco­
wym salonie. W wychowaniu dzieci nie ma się nikićm 
wyręczyć jak nasze panie, dla męża jest jedyną po pra­
cy towarzyszką. Im zaś gospodarstwo mniej;zp- tćm, 
zdaje mi się, wydział kobiecy jest ważniejszy, ¿"j ę me­
go np. pewnie nie wiele obchodziło, gdy się z ma­
mą, czy mu będzie dobrą lub złą gospodynią, czy się 
zna na kuraeh, mleku i indykach, bo za kilkaset tala­
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czelniejszego oszczerstwa końca już nie będzie. Skan­
dal stał się królem jeżeli nie większćj, to przynajmnićj 
znaczoćj części paryzkiego dziennikarstwa, a główoyni 
przedmiotem pocisków B mapartyści i wszystko, co ich z 
bliska i z daleka dotyczy. Wcześnićj czv późnićj, coś 
strasznego musiało z tego wyniknąć, musiał s<ę zua- 
leść ktoś, coby przynajmnićj przedsięwziął położyć temu 
koniec.

Książę Piotr Bonaparte, syn Lucyana Bonâparte, 
niegdyś żołnierz amerykański i włoski, deputowany wy­
spy Korsyki w obu izbach za czasów rzplitćj francuskićj, 
republikanin niegdyś gorący, poróżniony z cesarzem je­
szcze od chwili, kiedy się ten starać począł o prezyden­
turę dożywotnią, ztąd odsunięty od dworu i nie zali­
czony urzędownie do liczby książąt krwi, chociaż do li­
czby członków familii wpisany, człowiek używający po- 
czciwćj sławy, chociaż znany z niezmiernćj gwałtowno­
ści, połączonćj z nadzwyczajną odwagą — jakkolwiek 
żyjący na uboczu, jakkolwiek najmniej zaczepiany, bo 
najmnićj na widowni stojący, począł się jednak tak sil­
nie ohydną tą kampanią przeciw swojćj rodzinie a 
szczególnićj przeciw pamięci Napoleona I, którćj jest 
bez przesady bałwochwalcą, poruszonym, że wyprawiw­
szy jeden nadzwyczaj gwałtowny list do redaktora przy­
jaznego sobie dziennika w Korsyce, drugi pod dniem 
7 bm. wyprawił do Rucheforta tćj treści:

„Panie 1
„Obrzuciwszy obelgami z kolei wszystkich moieb, 

nie szczędząc ani kobiet ani dzieci, obrażasz nakoniec 
mnie, piórem jednego ze swych narzędzi.

„Jest to naturalnćm; i na mnie musiała przyjść 
kolćj.

„Jednakże ja, od większćj liczby tycb, którzy imię 
moje noszą, jestem o tyle może szczęśliwszym, że bę­
dąc Bonapartym, jestem zarazem prywatnym czło­
wiekiem.

„Zapytuję więc Pana, czy za pańskim kałama­
rzem jest pierś gotowa go bronić, i przyznaję, że 
małą tylko mam nadzieję w skuteczność tego mego 
kroku.

„Dowiaduję się bowiem w istocie z dzienników, że 
wyborcy pańscy zabronili Panu (Vous ont donné le 
mandat impératif de refuser) dawać honorowe sa- 
tysfaKcye i nakazali mu zachowywać drogocenne jego 
życie.

„Cóżkolwiekbą^ź, puszczam się na te wodv w na­
dziei, że bodaj słaby jaki zabłąkany ostatek francus­
kiego uczucia skłoni Pana do uchylenia na moję ko­
rzyść tycb środków ostrożności, po za któremiś się Pan 
tak szczelnie zawarował.

„Gdybyś się więc Pan przypadkiem zdecydował od­
słonić dwakroć nietykalną Twoją osobę, szukać mnie 
Pan nie będziesz potrzebował ani w pałacu, ani na 
zamku żadnym. Mieszkam po prostu pod numerem 59 
przy ulicy d’Auteuil, i zapewniam Pana, że gdybyś 
się stawił, toby Ci nie powiedziano, żem wy­
szedł.

„W oczekiwaniu na odpowiedź, piszę jeszcze, że 
mam zaszczyt Pana pozdrawiać.

(podpisano) Piotr Napoleon Bonaparte.“
Po odebraniu tego listu pau Ro<bufort przez trzy 

dni milczał; czwartego dopiero dnia, t. j. wczoraj 10 
b. m., zjawia się u księcia Bonaparte dwóch sekundan­
tów, ale czyich? Nie sekundanci pana Rocheforta, ale 
sekundanci jakiegoś pana Grousset, nieznanego pi­
smaki, jednego z redaktorów Marseillaisy (dziennik 
wydawany przez Rocheforta) i żądają satysfakcyi pod 
naciąganym pozorem, że książę Piotr Bonaparte listem 
drukowanym w jednym z dzienników korsykańskich 
obraził inny korsykański dzienniczek, którego p. Grous­
set mieni się być reprezentantem w Paryżu.

— Ależ ja z p. Roihtfortem chcę mieć do czynie-

rów może mieć ogrodnika i ochmistrzynią, ale dla 
chłopa, który cały dzi ń jest za domem, umiejętność go­
spodarowania żony, jest kwestyą życia i śmierci, a raczćj 
dostatku lub nędzy. Nie prawdaź Jubuszu?

Dla czegóż więc, gdy za pomocą towarzystw rólni- 
czych, pism, szkół starają się nasi panowie chłopa pol­
skiego podnieść, wykształcić, nauczyć myśleć po polsku 
a po niemiecku gospodarować, dla czego, pytam s ę, 
o chłopce polskićj, o wiejskićm dziewczęciu tak ciche? 
Odpowiesz może, że nie wszystko można zrobić 
naraz, że trzeba od ważniejszego zaczynać. Ale mnie 
się koniecznie zdaje, że to rzecz równie ważna i że 
w-zelkie usiłowania będą daremne, dopóki się nie zaj- 
miemy kobit tami naszego ludu. Wprawdzie słyszałam 
o jakimś projekcie założenia szkoły, mającćj ksztaic ć 
gospodynie dla dworów. Możeby i to była rzecz nie 
zła, ale przykro mi że od tego pracę w tym kierunku 
rozpocząć zamyślają. Na dnie tćj myśli leży ogromne 
samolubstwo. Kształcić gospodyuie, bo te nam pot>ze- 
bne dla wygody i korzyści naszćj, a zapominać o tćui, 
co krajowi całemu taką usługę oddać może!... Ja więc 
obmyśliłam rzecz zupełnie inną.

Jak kiedy odbiorę... (tu wymienione nazwisko ma­
jątku), które, jak wiesz, dla mnie przeznaczone i które 
papa z taką starannością i gustem upiększa, natychmiiat 
za ogrodem, na tym pagórku przy winnicy, z którego 
tyle razy przypatrywaliśmy się zachodowi sł ńca, wybu­
duję dom obszerny. W domu tym (nie śmićj się ze 
mnie), założę szkołę podług moich pojęć.

Celem tćj szkoły mojćj me będzie by najmnićj kształ­
cenie panien służących, pokojówek lub ochmistrzyń, ale 
po prostu dostarczanie włościanom nasżym żon prakty­
cznych i znających się na gospodarstwie i ich dzieciom 
matek zdolnych w młode serca wlewać pierwsze pojęcia 
o moralności i polskości.

Na nauczycielkę i dozorczynią wybiorę jaką kobietę 
w średnim wieku, uczciwą, łagodnego charakteru, jako 
tako wykształconą i znającą się dobrze na gospodarstwie
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polski język i jest obraźliwszym od wyrazu narzędzie) 1 
wykrzykuje książę, dowiedziawszy się o co idzie.

Po tym gwałtownym wybuchu ze strony gospoda­
rza domu, nastąpiła scena, którćj szczegółów jeszcze 
oczywiście dokładnie znać nie można, bo każda strona 
inaczćj ją opowiada, scena, w skutek którćj jeden z se­
kundantów pana Grousset (p. Ulric de Fonvielle, znany 
szczekacz z Figara) wylatuje z paletotem, dwa kroć 
przestrzelonym, ale żyw i zdrów; drugi zaś (p. Victor 
Noir — rzeczywiste nazwisko tego pseudonimu jest Sal­
mon, czy Salomon, izraelskiego pochodzenia, równie 
znany wycieracz kątów redakcyi wszystkich dzienników 
ze skandalu żyjących) ledwo ze wschodów zleść ma siłę 
i w podsieniu domostwa pada trupem w skutek rany, 
otrzymanćj na pierwszćm piętrze w okolicę serca.

Co się stało pomiędzy k Jęciem Bonaparte a tymi 
panami? — powtarzam — dokładnie jeszcze wiedzieć 
nie można. Książę Bonaparte powiada, że od jednego 
z tych panów otrzymał policzek, którego ślady kazał 
nawet przez lekarza miejskiego urzędownie opisać; pan 
de Fonvielle żywy z dwóch sekundantów pana Grousset 
przeczy temu twierdzeniu, utrzymując przeciwnie, że to 
książę najprzód dał Wiktorowi Noir policzek i natych­
miast go zabił dwukrotnym strzałem z kieszonkowego 
rewolweru; późnićj, tenże sam książę miał jeszcze dwa 
kroć strzelać za uciekającym panem de Fonvielle. Ksią­
żę temu nie przeczy, że dwa kroć strzelał do pana de 
Fonvielle, ale utrzymuje, że pan de F., jakkolwiek ucie­
kał, to jednak raz z po za fotelu, drugi raz z po za 
drzwi do księcia mierzył ze swego rewolweru, a jeśli 
wystrzelić nie zdołał, to jedynie dzięki jego niezgrabno- 
ści, wywołanćj zapewne strachem. Co pewna, to że 
obie strony były uzbrojone, książę miał w kieszeni 
(przyjaciele księcia twierdzą, że w chwili zajścia dopie­
ro zdjął go ze ściany) nabity rewolwer; po uciekają­
cych znaleziono (czego się sam nawet pan de F. nie 
wypiera) równie sześciorurkowy rewolwer i ostrą szpadę, 
ukrytą w lasce. Czy obie strony jednocześnie obawiały 
się zasadzki? czy każda z kolei zasadzkę urządziła? 
śledztwo to wykaże. Sądzić jednak wypada, że gdyby 
książę był o zasadzce myślał, to byłby służących albo 
wyprawił z domu, albo gdzie pod ręką ku pomocy umie­
ścił. Zresztą książę po upłynionych prawie trzech 
dniach sekundantów od pana Rocheforta mógł już się 
nie spodziewać, w każdym razie nie on był panem go­
dziny zetknięcia. Myśl o zasadzce prędzćjby się dała 
przypisać stronie przeciwnćj. Może tćż strony tylko 
wzajem sobie nie dowierzały. Zanim jednak śledztwo 
sądowe wykaże co i jak było, Rochefort twierdzi, że to 
była zasadzka na jego życie, ponieważ list księcia 
wzywał go do stawienia się osobiście.

Dziennik Urzędowy mieści dziś krótką wzmian­
kę, donoszącą o tóm, że minister sprawiedliwości, jak 
skoro się o tóm, co się stało, dowiedział, rozkazał księ­
cia aresztować; że cesarz krok ten ze strony ministra 
pochwalił, lecz że książę sam rozkazy te uprzedził, do­
browolnie się oddając w ręce władzy policyjnej.

Dekret cesarski z daty wczorajszćj zwołuje sąd 
wyjątkowy (La Haute Cour de Justice), któremu pod­
legają krewni eesarza, w celu osądzenia księcia Piotra 
Bonaparte.

Podczas kiedy się zbrodnia działa, cesarz sobie naj­
spokojniej polował w Rambouillet, zkąd w Poznańskićm 
macie barany.

Z wypadków tych Rochefort wziął assumpt do 
ogłoszenia w swym dzienniku najgwałtowniejszej jaką 
sobie wyobrazić można odezwy, wzywającćj bez ogródki 
do buntu, do walki ulicznćj i do wypędzenia z Francyi 
Bonapartów, których bez wyjątku bandytami i mor­
dercami nazywa. Ufać należy, iż ani krwawy ten wy­
padek, ani te odezwy nie wywołają żadnego silnego za­
burzenia, dzięki energii, z jaką się sprawiedliwość wzięła 
do sprawy. Ciekawy tylko jestem czy panu Rochefort ta 
dzisiejsza odezwa przejdzie bezkarnie? Możeby i dobrze 
zrobili, żeby mu dali pokój. Ludowy ten błazen, jak 
powiadają, wpadł w taką pychę i zarozumiałość o sobie, 
że bliskim jest manii. Dokończy sam siebie i smutną 
swoję karyerę.

Książę Piotr Bonaparte i w tóm jeszcze dał dowód, 
że jest uczciwym człowiekiem, że w 1868 właśnie do­
piero roku, uprawnił regularnćm małżeństwem dwunasto­
letni stósunek z prostą wyrobnicą z przedmieścia św. 
Antoniego, stósunek, z którego dzisiejsi księstwo mieli 
już dwoje dzieci.

Ofiara zbrodni, Salomon znany pod pseudonimem 
Victor Noir, liczył lat zaledwie 21. Miał wiele zdol­
ności do zjadliwćj polemiki, co go z prostego wyrobnika 
w zakładzie wyrobu sztucznych kwiatów na dziennika­
rza wyniosło. Miał być niezły chłopiec, widziałem go 
'parę razy, ale okrutnie zepsuty życiem paryskićm i nę­
dzą, którą przeszedł, uciekłszy od rodziców, z któremi 
o małą rzecz się poróżnił. Pozostawił on ojca chorego 
i matkę, prostych wyrobników, brata, który nie wiem 
czćm jest? i narzeczoną, z którą się miał za tydzień 
żenić, a która ma wielce rozpaczać. Wszystko to do- 
daje dramatyczności sprawie i dzienniki na nią, jak na

kobieećm. Tyle jest teraz nieszczęśliwych a zacnych 
wdów z Królestwa i Litwy, że mi nie przyjdzie z wiel­
ką trudnością podobną znaleść kobietę. Do pomocy do­
dam jćj albo jaką drugą osobę, albo jakiego sta­
rego poczciwca, który wychowanki moje w chwilach 
wolnych od pracy ręcznćj będzie uczył czytać i pisać po 
polsku, trochę rachunków, historyi polskićj jeografii, 
i w sposób najprzystępniejszy tłómaczył codzienne zja­
wiska natury.

Lekcye te jednak, że tak się wyrażę, teoretyczne, 
będą mieć miejsce w ciągu lata tylko w niedzielę 
a w zimę wieczorami. W tym samym czasie udzielać 
się będą i lekcye religii. Mówiłam już o tćm w se­
krecie z poczciwym proboszczem moim, i z rozrzewnie­
niem pomoc mi swoję przyrzekł.

Ale praktyczna nauka będzie podstawą kursów 
w mojćj akademii. Uczennice moje będą po kolei pra­
cować w ogrodzie pod dozorem mego ogrodnika, który 
ich będzie obowiązany o każdćj rzeczy& pouczać, będą 
chodzić koło krów i uczyć się, jak je paść, jak się 
z niemi obchodzić, co z mlekiem robić należy, będą 
zresztą używane do wszelkich robót, do których kobieta 
w gospodarstwie wiejskićm jest zdolną ale zawsze po 
kolei i w ten sposób, żeby nie tylko mechanicznie umia­
ły te roboty, ale żeby wiedziały, co i jak najkorzystnićj 
robić należy. W zimę uczyć się będą przędzenia, tka­
ctwa, szycia maszynowego i ręcznego, najprostszćj kra- 
wiecczyzny, a jeżeli która zdolność okaże, nawet haftu 
i innych podobnych delikatniejszych robót kobiecych. 
Każda z nich także z kolei odbywać będzie służbę w ku­
chni, w podwórzu, w kurniku itd.

Uniwersytet mój stworzę na początek dla trzydzie­
stu dziewcząt, a postaram się, żeby mi je przysłano 
z rozmaitych stron i żeby to koniecznie były córki go­
spodarzy lub komorników. — Dotąd nie obmyśliłam je­
szcze, do kogo się po taki wybór odwoływać. Uczen­
nice przyjmowane będą nie młodsze jak piętnastoletnie 
i nie starsze jak dwadzieścia Jat mające, a pobyt ich

lep. W innych czasach mogłyby z tćj chmury straszne 
wystrzelić pioruny; dziś ufać należy, że dzięki wolności, 
wszystko właściwym pójdzie torem...

W izbie także nadzwyczaj ważne polityczne roz­
prawy; ale ten przedmiot muszę odłożyć do jutrzej­
szego listu, nie mając już nań dziś ni miejsca ni 
czasu.

Postscriptum.
Godzina 10'/, wieczorem na bulwarze Montmartre. 

(Nowiny wieczorne. — Jutrzejszy pogrzeb ofiary. — Wczorajsze 
debaty w izbie. — Debaty dzisiejsze. — Rochefort pod oskarżenie 
stawiony. — Jeszcze nowiny wieczorne. — Ledru-Rollin amnestyo-

wany. — Rząd i Sobór.)
Dzień był niespokojny. Po rozmaitych częściach 

miasta zbierały się grupy. W quartier latin (część 
miasta przez uczniów uniwersytetu zamieszkała) stu­
denci się zgromadzali po rogach ulic, gdzie koledzy ich 
porozlepiali byli egzemplarze Marseillaisy, zawierające 
odezwę Rocheforta ogromnym wytłoczoną drukiem. Po- 
licya jednak, bardzo oględnie się zachowując, zamięsza- 
nia nie wzmagała.. Na bulwarze Malesherbes, Iwystą- 
piło nawet wojsko, z namiotami na plecach, pod pozo­
rem wojskowćj przechadzki.

Wczoraj już agitatorowie chcieli obnosić po mieście 
trupa Wiktora Noir; polieya się temu sprzeciwiła. Dziś 
znowu to samo próbowano; polieya znów niedopuściła. 
Pogrzeb ofiary naznaczony na 3 godz. po południu 
jutro. Cała młodzież akademicka tam się uda. Rap­
pel, Reveil i inne pisma tćjże barwy zachęcają 
kupców i fabrykantów, by w godzinę pogrzebu zamykÀli 
sklepy i fabryki. Interesowani zamierzają urządzić po­
grzeb monstrualny (un enterrement-monstre). Familijka 
pana Victor Noir zamyśla skorzystać ze zręczności, by 
dobrze obedrzeć cesarską rodzinę; zapowiedziała już, że 
będzie żądać zadośćuczynienia... pieniężnego. Tak to 
ludzie praktyczni nigdy nie spuszczają z widoku 
praktycznéj strony wypadków. Puszczano rozmyślnie 
fałszywą wieść, że i p. de Fonvielle, towarzysz Wiktora 
Noir u księcia Bonaparte, zaaresztowany : był on tylko 
wzywany do sędziego śledczego dla złożenia świadectwa, 
ale puszczony natychmiast.

W izbie wiodły się wczoraj nadzwyczaj ważne 
i gwałtowne rozprawy; jenerał Leboeuf, odpowiadając 
panu Gambeccie, zapowiedział, że rząd, jakkolwiek pra­
gnie być szczerze liberalnym, to jednak w razie zabu­
rzenia na ulicy nie mniéj stanowczo wystąpi jak ka­
żdy inny. Pan Ollivier starał się złagodzić trochę za 
wojskową mowę jenerała Leboeuf; mówił jednak, że ce­
sarstwo stoi na prawnćj podstawie, bo wyszło z głoso­
wania powszechnego i ze szczerego ruchu opinii; że za- 
tém nikt ze siedzących w izbie z dobrą wiarą zasady 
cesarstwa naruszać nie może ; bo, mając co przeciw niéj, 
nie powiuien był przyjmować mandatu do izby. Jules 
Favre powstał przeciw temu wykładowi silnie, dowo­
dząc, że konstytucya 1852 roku potargana przez samą 
izbę. Pan Ollivier znowu odpowiadał pp. Favre i Gam­
beccie (ten ostatni wypowiedział bez ogródek, że chce 
rzeczypospolitéj i do niéj dąży) i zaręczył, że jeżeli 
przyjął urząd ministra, to zupełnie szczerze, jak 
względem jednéj tak i względem drugiéj strony; jak 
względem izby tak i względem cesarza ; że zatém na na­
ruszanie zasad cesarstwa przystać nie może. Większość 
wciąż okrywała oklaskami ministrów.

Dziś daleko gwałtowniejsze rozprawy. Pan Roche­
fort po odczytaniu protokółu występuje z zapytanieih 
do ministrów, dla czego ks. Bonaparte nie jest oddany 
pod zwyczajny sąd kryminalny? Pan Ollivier z najwię­
kszym spokojem odpowiada, że, by módz postąpić ina­
czćj, trzebaby prawo zmienić, że prawo istniejące musi 
być wykonaném, nawet wbrew woli samego odżałowa­
nego, który podobno sądu zwyczajnego się domaga. P. 
Rocheforta odpowiedź ta nie zadawalnia; wykrzykuje on, 
„że Wictor Noir był synem ludu i że lud się 
domaga zemsty 1“ Pan Schneider, marszałek izby : 
„Wszyscy jesteśmy synami ludu, nie ma co 
z tego pochodzenia czynić na czyjąbdźkol- 
wiek korzyść przywilejul“ Pan Ollivier za całą 
odpowiedź wskakuje na mównicę i odczytuje odezwę 
prokuratora domagającą się, by izba dozwoliła wziąść 
pod sąd pana Rocheforta za podburzającą odezwę ogło­
szoną przez tegoż dziś rano. Izba postanawia, że się 
zgromadzi jutro w swych biurach dla rozstrzygnienia 
w tćj kwestyi. Numer Marseillaisy, w którym się 
mieściła odezwa Rocheforta, o ktôréj mowa, rozkupywa- 
nym był tak szalenie, że po skonfiskowaniu go w redak­
cyi (o 2 pp.) cena jednego egzemplarza dochodziła do 
dziesięciu franków (blisko trzy talary).

Teraz wieczorem deszcz rosi i wszystko spokojnie. 
Dla tego przybyłem w ten punkt pisać, że tu jakikol­
wiek ruch, gdyby miał się objawić, byłby najwidoczniej­
szym: więc mógłbym wam przesłać najświeższe nowiny. 
Chwała Bogul wszystko w zwyczajnym stanie. Mogę 
więc iść spać z czystém sumieniem.

Na dobranoc zanotuję, że rozporządzeniem z dnia

iw szkole trwać będzie lat dwa. Utrzymywane będą zu­
pełnie darmo za roboty w lecie, które dla mnie wykony­
wać będą — to zaś, co uszyją w zimie, zapłacę im, 
żeby sobie mogły na ubranie zarobić. Przy szkole urzą- 

i dzę maleńką ochronkę, w którćj umieszczę kilka siero­
tek i w którćj żony wyrobników4 wychodząc w pole, bę­
dą mogły dzieciaczki swoje zostawiać. Uczennice z ko­
lei pod dozorem ochmistrzyni będą się tą ochronką zaj­
mować, żeby się wprawiały do obchodzenia z dziećmi. 
Będzie to także praktyczny kurs hygieny i pedagogiki. 
Nad tćm wszystkićm ja sobie zastrzegę dozór i wła­
dzę najwyższą i prawo nagradzania, a zobaczysz, z jaką 
je majestatyczną powagą wykonywać będę... Ale ponie­
waż nie bardzo siłom moim ufam i znów nie myślę cał­
kiem się poświęcić temu zakładowi, więc zaproszę kilka 
pań i panów z okolicy, żeby mi pomagali...

Oto mój plan... No i cóż ty na to Juliuszu? Może 
powiesz, że to za wiele kosztować będzie? To ja się 
nie znam na wartości pieniędzy, ale gdy przyjdzie do 
wykonania, przelęknę się wydatków. Obol mój panie! 
umiem ja rachować... wiem, co mam, i znam się na war­
tości wszystkiego. Sto razy słysżałam, że jestem bo­
gatą... Wićm także, że co rok od czasu, jak wyrosłam 
na pannę, same niespodzianki, jakie mi rodzice robią, 
kosztują najmnićj zć trzy albo cztery tysiące... Moja 
szkoła będzie dla mnie ciągłą niespodzianką, bo ciągle 
mi przyjemność robić będzie, a przecież to znów zaba­
wka nie tak bardzo kosztowna. Trzydzieści dziewcząt 
i parę osób do nauki i dozoru może mnie z jakie trzy 
tysiące rocznie kosztować, a od tego strącić przecież 
trzeba coś, jako wartość roboty przez te uczennice wy- 
konywanćj dia mnie.

A pomys tylko drogi braciszku, co to ja sobie za 
te nie w jak dla mnie, sumkę kupię... Ileż to za­
jęcia. ił .zin spędzonych na czćmś użytecznćm
i w których iewać nie będę zmuszona... Lub wystaw 
sobie np.: kończy się rok i ja bal daję moim uczenni­
com... Nie rozpisuję się o szczegółach tćj uroczystości,

dzisiejszego panu Ledru-Rollin dozwolony został powrót 
do Francyi.

W senacie na interpćlacyą pana Rouland (w wia- 
dornćj kwestyi stósunku francuzkiego rządu do Soboru) 
pan Daru odpowiedział, że się trzymać będzie polityki 
swego poprzednika, t. j. zasad istniejącego z Rzy­
mem konkordatu.

Co do jutrzejszego pogrzebu zważywszy, że ciało 
Salomona złożone w jego mieszkaniu, na odległćm przed­
mieściu (Auteuil), to ufać należy, że jakkolwiek agitato­
rowie zamierzają prowadzić go przez całe miasto, to po­
lieya na to nie zezwoli, tóm bardzićj, że potrzeby mate- 
ryalnej nie ma, bo cmentarz pod bokiem. (Zobacz tele­
gramy. Przyp. Red. Dz. Pozn.).

Cóżkolwiekbądź, nic gorszego nad smutny wypadek 
wczorajszy cesarstwa zdarzyć się nie mogło. Jednak 
i to szczęście, że się zdarzył wczoraj a nie kilka dni 
temu. Kilka dni temu, za starego gabinetu, nieby 
może było nie wstrzymało ludu przesyconego niena­
wiścią.

Berlin, 13 stycznia. Marszałek izby poselskiej, i 
pan Forckenbeck, nie zapowiedział na dziś posiedzenia i 
plenarnego. Jak wiadomo, obrady nad ordynacyą po­
wiatową miały się bez przerwy kontynuować, to tćż 
tóm większą była niespodzianka, kiedy marszałek pro­
jekt hrabiego Eulenburga dopiero na porządek dzienny 
piątkowego posiedzenia zamieścił i to jeszcze na dru- 
giórn miejscu. Dla tego i w piątek bodaj izba dojdzie 
do obrad nad w mowie będącym projektem. Tymcza­
sem na wczoraj wieczorem zapowiedzianą była poufna 
pogadanka członków ministerstwa u hrabiego Bismarcka. 
Trudno naturalnie wiedzieć, jaki przedmiot był owój 
pogadanki, lecz tyle jest pewnóm, że wczoraj w kołach 
poselskich twierdzono, iż stósunek rządu do ordynacji 
powiatowćj po wtorkowóm głosowaniu i nieprzyjęciu 
§ 27 innym się stał jak dawniój; wiara w przyjście do 
skutku tego prawa zachwiała się znaeznie. Ci sami posło­
wie, którzy mniemają być dokładnie poinformowanymi pod 
względem tego punktu, uważają za możebne, że w łonie 
rządu powziętą zostanie uchwała, co się dalćj stać ma 
z ordynacyą powiatową, a czas potrzebny do dojrzałego 
namysłu pozyskano przez to, że marszałek na dziś po­
siedzenia nie naznaczył. W początku sesyi w listopa­
dzie obrady nad budżetem podobnie odroczono, jak te­
raz obrady nad ordynacyą powiatową. Wtedy upadł 
z niedoborem w budżecie minister skarbu pan Heyat, 
a pan Camphausen wystąpił z nowym projektem, który 
położył kres niedoborowi i ztąd powstałym trudnościom. 
Po obecnej pauzie nie należy się czegoś j odobnego spo­
dziewać. Minister hrabia Eulenburg pozostanie w urzę­
dzie i projekt swój albo zmieni stósownie do uchwał 
większości, albo go tćż całkićm cofoie. Tak jedno, jak 
i drugie jest możebnóm. W projekcie powstałą przerwę 
przez nieprzyjęcie § 27 trzeba czómś wypełnić, jeżeli 
w ogóle coś ma być z projektu. Lecz podobne uchwały 
jak wtorkowa, powtarzać s ę będą, a wielkie jest pyta­
nie, czy pan minister spraw wewnętrznych ma ochotę 
wystawiać się częścićj na podobne klęski. Tak, jak 
rzeczy się mają, najlepszćmby było natychmiastowe co­
fnięcie ordynacji powiatowćj. Z projektu i tak już nic 
nie może być; konserwatyści za wyraźnie objawili swe 
zamiary, a liberałowie nie mogą, jak się samo przez 
się rozumie, stać się niewiernymi zasadom, jakie na 
wtorkowóm posiedzeniu wypowiedzieli. W ten sposób 
dalsze obrady nad projektem hrabiego Eulenburga byłyby 
bezkorzystne.

Komisya do dalszego rozwoju statystyki Związku 
celnego odbyła wczoraj pierwsze swe posiedzenie. 
W komisyi przewodniczy pruski tajny wyższy radzca 
skarbowy Hasselbacb. Na członków powołano dotąd: 
Prusy tajnego wyższego radzcę rejencyjnego Herzoga, 
dyrektora biura statystycznego tajnego wyższego radzcę 
rejenc^nego Engla, radzcę rejencyjnego Schede i jako 
protokbiistę radzcę rejencyjnego Bóckha; Bawarya pro­
fesora uniwersytetu i naczelnika biura statystycznego 
doktora Jerzego Mayra; Wyrtembergia pozasłużbowego 
radzcę stanu i naczelnika biura statystycznego doktora 
Bliimelina i wyższego radzcę skarbowego Zeilera; Sa­
ksonia tajnego radzcę finansowego Wahla; Badenia na­
czelnika biura statystycznego Hardecka; Hesya wyższego 
radzcę poborowego Fabriciusa; Oldenburg naczelnika 
biura statystycznego Beckera; Mecklenburg radzcę mi- 
nisteryalnego Dippego i wyższego radzcę celnego Bocci- 
usa; Hamburg naczelnika podatkowo-statystycznego biu­
ra Ńassmanna; Brema naczelnika biura statystycznego 
Fresego.

Stan zdrowia JKMości polepsza się z dniem ka­
żdym , lubo dostojny pacyent jeszcze nie wychodzi 
z pokoju.

Minister stanu i minister królewskiego domu, ba- 
bon Schleinitz, powrócił z żoną swą z Stramborka tu 
dotąd.

Bawarska izba poselska wybrała wczoraj pierwszym

ale serce mi bije radością na widok siebie samćj wśród 
tego tłumu wesołych chichoczących dziewcząt, wśród 
tych twarzy zdrowych, czerstwych, uśmiechniętych, na 
których znać myśl i duszę człowieczą rozbudzoną, roz­
budzoną... przezemniel... A wszystko to mnie słucha, 
do mnie się ciśnie, do mnie się zwraca z uczuciem sym- 
patyi, może wdzięczności nawet... A dalćj owo wewnę­
trzne przekonanie, że ja słaba kobieta, krajowi memu 
coś dobrego robię, że ja, którćj przeznaczeniem było 
życie przelecieć jak motylek, bez śladu i wspomnienia, 
daję co rok ludowi polskiemu piętnaście żon i matek, 
które nie tylko w domy, ale w wioski swoje wniosą 
inne poglądy na obowiązki człowieka, rozrzażać będą 
iskrę oświaty, dawać przykład porządku, rządu i oby­
czajów dobrychl... Powiedz braciszku, powiedz, czy 
mogę za te pieniądze większą ilość przyjemności sobie 
kupić?... No i cóż panie matematyku, czy Angielka nie 
umie rachować?“

Przerywam tu tę i tak może zbyt długą cytatę 
z listu naszćj lan'dsmanki. Nie dodaję doń żadnych 
komentarzy chyba ten, że zdaniem mojćm, mimo pe­
wnych iluzyi naturalnych zresztą w młodćm dziewczę­
ciu, myśl sama zdaje mi się i zdrową, i praktyczną, i na 
czasie...

Niestety, projekt ten został po dziś dzień proje­
ktem, bo o podobnćj szkole nie słychać jakoś. Dla 
czego zaś tak się stało? nie wiem, a choćbym wiedział, 
milczałbym zapewne... Zdawało mi się jednak, że myśl 
tę może nie zawadzi poruszyć... Któż wie? może kartki 
te wpadną pod cezy pięknćj autorce listu, może innćj 
jakićj... Tyle jest przecie w Wielkopolsce kobiet o ser- f 
cach anielskich i krociowych majątkach 1... Tam zresztą, . 
gdzie brak indywidualnćj inicjatywy, zastąpić ją winna 
działalność zbiorowa... Może myśl ta zwróci na siebie
uwagę członków sejmiku gospodarczego, lub kierowni­
ków towarzystwa do wspierania interesów ludności pol­
skićj... U was nie Galicja, u was myśl dla tego, że się 
zrodziła w głowie młodego dziewczęcia, dla tego, że ją

swym marszałkiem kandydata stronnictwa ultramontań- 
skiego, radzcę ministeryalnego doktora Weisa; otrzymał 
on 78 głosów, podczas kiedy na kandydata stronnictwa 
liberalnego, doktora Marquarda Bartha, 55 głosów pa- 
dło. Drugim marszałkiem wybrano hrabiego Seinsheim- 
Grfinbacha 78 głosami; doktor M. Barth otrzymał 58 
głosów. Pierwszym sekretarzem wybrano posła Jorga 
79 głosami, drugim posła Owa 78 głosami, tak, że 
całe dyrektoryum składa się z stronnictwa ultramon- 
tańskiego.

WŁOCHY.
* Florencja, 9 stycznia. Lubo minister skarbu 

program swój finansowy nawet w obec przyjaciół 
w najgłębszćj chowa tajemnicy, to jednak dochodzą do 
wiadomości publicznćj niektóre dane we względzie jego 
planów, za pomocą których zaprowadzić chce oszczędno­
ści a które nie cieszą się wcale sympatycznćm ze strony 
ludności przyjęciem a nawet, zagrażając rozmaitym inte 
resom municypalnym, wywołują wielki przeciw minister 
stwu opór, tak że w skutek nieh wielka niezawodnie 
liczba przychylnych dotąd bezwarunkowo rządowi depu­
towanych przejdzie do opozycji. Publiczną bowiem jest 
tajemnicą, że do zaleconych przez ministerstwo p. Lanza 
„oszczędności aż do szpiku44 należy także odroczenie za- 
powiedzianćj na rok 1872 międzynarodowćj wystawy 
sztuk pięknych w Turynie i systowanie uchwalonćj przez 
parlament na budowy arsenałowe i portowe w Wenecyi 
subwencyi 11 milionów. Nie ulega zaś najmniejszćj 
wątpliwości, że skoro odnośny projekt do prawa przed­
łożony w izbie zostanie, tak wierni dotąd ministerstwu 
Wenecyanie jak i większa część deputowanych piemont- 
skich jak jeden mąż głosować będą przeciw projektowi 
ministeryalnému i połączą się z opozycją quand même. 
Ponieważ jednak główna właśnie siła ministeryalnych 
zapaśników w izbie składa się z przychylnych zawsze 
rządowi Wenecyan i z części deputowanych piemont- 
skich, przeto dezereya ich pociągnęłaby niezawodnie 
za sobą klęskę rządu a tćm samem sprowadziłaby nowe 
przesilenie.

Dalćj nie jest również tajemnicą, że korona nie 
koniecznie jest przychylną temu programowi oszczędno­
ści, czego najoczywistszym dowodem są oświadczenia 
króla na przyjęciu noworocznćm. Król bowiem wyra­
ził witającćj go deputacyi senatu i izby życzenie, aby 
w zamierzonych oszczędnościach nie posunięto się tak 
daleko, aby przez nie ucierpiała organizaeya armii a goto­
wość wojenna siły lądowćj i morskićj na szwank wy­
stawioną została, w czćm wezwał pomocy senatu i izby. 
Nie bardzo pomyślnćm dla ministerstwa było także ogło­
szone przez posła Pesaro Maurogonato sprawozdanie fi­
nansowe. Pan Pesaro Maurogonato, jeden z najznako­
mitszych i szanowanych finansistów włoskich, potwierdza 
bowiem prawie zupełnie podane przez byłego ministra 
skarbu, hrabiego Cambray Digny, wiadomości o po­
łożeniu finansowćm i podane przezeń cyfry deficytu 
a tćm samćm zaprzecza zarzutom, podniesionym przez 
pana Lanza przeciw dawniejszćj administracyi finan- 
sowćj.

Telegramy.
Wiedeń, 12 stycznia. Wydział budżetowy izby po- 

selskićj przyjął prawo, dotyczące postanowień we wzglę­
dzie przeprowadzenia prawa unifikacyjnego długu pań­
stwowego, z dodatkiem, aby i właściciele obligacyi n&; 
imię wystawionych obowiązani byli do konwersyi i aby 
konwersja wolna była od opłat stemplowych.

Paryż, 12 stycznia. Ciało prawodawcze. Pan Ferry 
zapowiada interpelacyą, dotyczącą niekonstytucyjności 
najwyższego trybunału, jako tćż dekretów, powołujących 
tenże. Pau Ollivier prosi izbę, ażeby się przeciw temu 
oświadczyła, gdyż nie chodzi o interpelacyą, lecz o wnio­
sek, przez wykonanie którego nadałoby sobie ciało pra­
wodawcze władzę ustawodawczą i postąpiłoby wbrew 
istniejącemu senatus-konsultu. — Izba przechodzi nad 
wnioskiem pana Ferry do porządku dziennego.

Paryż, 12 stycznia. O północy. Bulwary przedsta­
wiają widok zwyczajny; nigdzie nie ma nadzwyczaj­
nych zbiegowisk; w wszystkich dzielnicach miasta pa­
nuje, o ile dotychczas wiadomo, spokojność.

Paryż, 12 stycznia. Na pogrzebie Wiktora Noir, 
który bez ceremonii religijnych odbył się dzisiaj w Neu- 
illy, było mnićj więcćj 30,000 ludzi obecnych. Wielkie 
panowało wzburzenie i wołano „Zemsta!14 „Niech żyje 
Rochefort!“—Pp. Bancel, Gambetta i Rochefort byli na 
pogrzebie; ostatni w powrocie omdlał na polach elizej­
skich. Wojsko i polieya obsadziła była gmach ciała 
prawodawczego. Na Rond point w Chainps Elysće3 i na 
Place de la Concorde zebrały się były liczne grupy cie­
kawych, spokojności nigdzie jednak nie zakłócono.

Paryż, 13 stycznia. Journal officiel donosi, że 
nuneyusz papieski wręczył wczoraj cesarzowi własnorę­
czny list Papieża.

Paryż, 13 stycznia. Władze wojskowe zarządziły 
były wczoraj nadzwyczajne środki; spokojności jednali 
nie zakłócono nigdzie zeszłćj nocy. — Constitutiou

odgrzebał skromny kronikarz krakowski, nie koniecznie 
być musi bez zastanowienia i dyskusyi odrzuconą... 
Niech więc w świat idzie... Ja tymczasem kończę stre­
szczeniem faktów bieżących, których zresztą wiązka bar­
dzo maleńka.

Otóż karnawał rozpoczyna się dość wesoło i żwawo, 
wieczorków prywatnych pełno, a szereg publicznych za­
baw, zawsze na cele dobroczynne, rozpoczyna się we 
środę balem akademickim. Arystokracya jednak nasza 
dość cicho się w tym roku zachowa zapewne, bo kilka 
wypadków śmićrci okryło żałobą najpierwsze tutaj 
domy. Mimo jednak herbatek tańcujących i kręcących 
się wieczorków, występy p. Rychtera zapełniają ciągle 
teatr. Szczególnićj w rolach poczciwych starców, w cha­
rakterystycznych lub ludowych typach jest on niezawo­
dnie pierwszorzędnym artystą, nawet w porównaniu z za- 
grańicznemi znakomitościami. Wczoraj właśnie miał być 
ostatni jego występ; przychodząc jednak w pomoc pod­
upadłym kolegom, ma on jeszcze na ich korzyść wystą­
pić jutro w Ślub ach panieńskich, a może nawet 
pokaże się w jakićj saionowćj komedyi, by i pod tym 
względem dać próbkę swego talentu. Zresztą zobaczy­
cie go sami niedługo, bo z największą pewnością w lu­
tym już na gościnne występy do Poznania przybędzie. 
Uważam to za bardzo szczęśliwe zdarzenie dla młodćj 
waszćj sceny. Występy takiego artysty muszą rozgrzać 
publiczność dla teatru, muszą z nim nawet jego wrogów 
przejednaj. Prócz tego rady i uwagi doświadczonego 
reżysera sceny warszawskićj na dobre drogi wprowadzą 
nową instytucyą. Z innych wiadomości to tylko zasłu­
guje na uwagę, że „Warownia krzyża44 ogłosiła w Cza­
sie odezwę, a „Koło polityczne44, zebrawszy wymaganą 
statutem liczbę członków, ma już w tym tygodniu pier­
wsze odbyć posiedzenie.

Kraków, 10 stycania.
A, Z.
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>no3i, że kilku gamenów powywracało na bulwarze
¿opolskim wozy, by naśladować budowę barykad, 

s ilka aresztowań wystarczyło, by przywrócić po­
lip

lufesrt-st, 12 stycznia. Senat przeszedł nad inter­
ną pana Tell, dotyczącą funduszu emerytalnego, do 
iku dziennego, wezwawszy zarazem rząd do ści- 
wykonania prawa. — Słychać, że bliskićm jest

"¿lenie ministeryalne.

, aryż, 14 stycznia. Constitutionnel potwierdza 
pilność, że spokojność nigdzie wczoraj zakłóconą

;osts’« i że wszystkie wojskowe środki ostrożności 
¡t>ro. Kilku członków lewego centrum poda rezolu- 
orzekającą, że izba zawierzając czujności i stałości 
iterstwa, sądzi, iż nie potrzebuje udzielić żadnego 
fażnienia do wytoczenia śledztwa sądowego przeciw 

gochefort.
14 stycznia. Wydział adresowy izby po- 

przyjął projekt adresu, zgadzającego się w naj­
mniejszych punktaeh z projektem barona Tinti.

Projekt
do Banku Rolniczo-przemysłowego

w Poznaniu.

* Z; my zaszczytnie na polu finansowćm dyrektor 
Toruńskiego, pan Mieczysław Łyskowski, 

jieszczn w Ziemianinie następujący, godny uwagi
kuł:
^Narzekania na brak kredytu są tak wszechstronne 

jak powszechnie wiadomo, uzasadnione, iż obmyślenie 
' i p zydatnćj instytucyi kredytowćj wydaje nam się 

> na czasie. Działalność takiój instytucyi skiero- 
jft być winna ku zaradzeniu najgwałtownięjszój po- 
Dzebie, a tą jest u nas w Księstwie tak dla rólników, jak 
zjla przemysłowców w ogóle: brak kapitału obrotowego.

wiek rzeczy obyć się można, lecz bez środków na 
¿będne nakłady i melioracye, na opłacenie procentów, 
fdhotaikj . opędzenie bieżących potrzeb tak gospodar- 

■ffljih jak domowych, wprost egzystować nie można, 
łiśto każdemu gospodarzowi i przemysłowców! — 

i»li Die na leżącćj gotówki, a uniknąć chce włażenia 
rozliczne długi i dłużki, zazwyczaj bardzo kosztowne 

Łto i swobodę działania jego krępujące — kredyt 
fw instytucyi jakiój koniecznie potrzebny. Kredyt ten, 

■łatwiający nam niejako zdobywanie chleba powszed- 
winien być bowiem i tani i dogodny. Brak ta- 
kredytu jest wielką i ogólną klęską dla Księstwa, 

ij zapobiedz jak najwcześnićj nie tylko warto, lecz 
riecznie potrzebą, tóm więcój, że nas na to jeszcze
, byle pyłączonemi siłami.
Lichwa grasuje u nas w dwóch postaciach:

if 1) jawnie w wysokich procentach,
2) tajnie w skontraktowaniach naprzód produ-

odpowiedzialnymi spólnikami na 
kilku ich, nie koniecznie się za- 
wyrażeni byli z nazwiska we fir- 
krótką i zwięzłą. Wystarczyłaby

jgjstiw,
| Stan ten trwa już od dawna w Księstwie i opła­

cony jest przez nas już milionami talarów, ruiną wielu 
rodzin, przejściem i przechodzeniem ciągłóm w obce 
ręce majątków ziemskich, zubożeniem naszóm coraz 
¿{kszćm i na wsi i po miastach a co gorsza jeszcze dość 
wszech ą demoralizacyą. Mówimytu nie o wszystkich, 

o znaeznój części ziemian naszych, twierdząc, iż 
wyczajeni z ojca i dziada już do interesów z li- 

(iarzami tylko i to najrozmaitszych odcieni, nie mają 
iwym i przyzwoitym interesie gruntownego wyo- 

irażenia. Ztąd się bierze to powszechne lekceważenie 
przyjętych zobowiązań, owa osławiona nieakuratność i 
aiepunktualność polska 1 lichwiarzowi bowiem bynajmnićj 
nt tóm nie zależy, ażeby dłużnik jego, póki jeszcze po­
sada kęs rzeczywistego majątku, punktualnie się uisz- 

Kj Ił. Na punktualnym dłużniku tylko nie wiele zarobić 
rożna; to tóż upadek tak licznych, nie rzadko nawet 
lisalnych majątków wśród nas jasnym jest dowodem, 
ii jakiego stopnia lekkomyślność i niepunktualność wśród 
® się rozwielmożniłal

1 I Upadek nasz materyalny, jeżeli się nad tóm głębiój 
tiianowiiny, w znaeznój części źródło swoje ma w spo- 
siie, jak używamy pieniędzy i kredytu. Ciekawóm jest 
^strzeżenie, że, jak położenie polityczne, jakie nam 
ętowano, wprowadza nas mimowiednie a czasem na-

' | mimowolnie w konflikt z istniejącym faktycznie pó­
lkiem rzeczy, tak z drugićj strony nienormalne za 
.iwanie się nasze ekonomiczne prowadzi nas, lecz już 
Iw wszelkiój ekskulpacyi, na drogi nawyknień i wyo- 
litóeń, aa których mijamy się widocznie z pojęciem 
>d elementarnych. I tak uważamy n. p. dość po. 
’stechnie aa dyshonor, jeżeli swój swego o dług nieza- 
’śacony zaskarży, z czego naturalnie wypada, iż mimo 
ffljemnój zkąd inąd sympatyi i życzliwości, swój swego 
<t najstaranniśj unika w interesach. Lecz z diugiój 
¡tony nie zapłacić, zostać winien lata całe, chociażby 
idnemu szewcowi lub krawcowi, to nie hańba. Nie 
aiba nawet żyć zbytkownie, utrzymywać lokai, zbytko­
wne konie, wyprawiać kosztowne polowania, a obok tego 
de zapłacić krwawym potem zarobionych zasług. Zre- 
l:’ł człowiek niepunktualny dochodzi w prostćj konse 
Mcyi bardzo często do tego, że, mimo z gruntu naj 

¡Szych chęci, musi się z czasem stać i nieuczciwym 
i tak idzie upadek materyalny z upadkiem moralnym 
jka w rękę a początkowćm źródłem jednego i dru 
jego jest u nas w znaeznój części sposób używania 
ielytu i wypływająca zeń niepunktualność.
| Dla tego ma tćż kredytowa instytucya u nas i wieł 
s zadanie moralne do spełnienia, rozumie się pod tym 
(ko warunkiem, jeżeli sama jest przyzwoitą i jeżeli
ubłagalnie przestrzega punktualności tak u siebie, 

i i drugich, bez czego nie mogłaby zresztą takiego 
iielać kredytu. Takiój instytucyi kredytowćj, będącćj 
iz szkołą:

1 1) jak się robią godziwe interesa,
| 2) przestrzegającćj ściśle punktualności, 
trzeba nam jeszcze w Księstwie i to bardzo. Ze wzglę- 
' na podwójną formę lichwy, jaka się u nas rozpo- 
iera, należy jćj dać podwójny charakter:

! | 1) bankiersko-kredytowy,
¡ ¡2) kupiecko-komisowy.
I O statuta takiój instytucyi mniejsza, każde są mnićj 
{cćj dobre. Chodzi tu tylko o ducha, jakiego w nie 
ać należy, chodzi o to, ażeby źródła zysku dla siebie 
| szukała w wysokich procentach, nie w łatwćj a śli- 
}4j spekulacyi, leez w zabiegłćj, mozolnćj a uafiejg-

pracy 1
Na kapitał zakładowy dla podobnćj instytucyi wy­

uczyłaby suma pół miliona talarów w 2,500 akcyach 
1 200 talarów. Dla ułatwienia wzięcia akcyi podzie- 
by można te 200 tal. na cztery roczne raty po 50 
L, ¡zostawiając możność wpłacenia, komu dogodnie, 
c&łćj sumy od razu.

Bank taki winien być towarzystwem komandytowćm,

a zatćm z osobiście 
czele. Przypuszczając 
lecą, ażeby wszyscy 
mie, która być winna 
n. p. firma:

„Bank Rolniczo-przemysłowy N. i Spółka.“
Z bankiem takim, któryby był oraz dogodną loka- 

cyą dla depozytów, połączyć należy kasę oszczędności 
hipoteczną. Wielu z ziemian naszych zaciąga w Towa­
rzystwie Kredytowćm czyli Landszafcie hipoteki płatne 
za krótszym lub dłuższym lat ubiegiem. Pokrycie ta­
kich długów nowemi pożyczkami staje się z dnia na ' 
dzień trudniejszćm i kosztowniejszćm. Nie mała jest I 
liczba takich, którzy mogliby na spłacenie długów po- S 
dobnych roczuemi lub półrocznemi ratami wpłacać jakiś i 
procent amortyzacyjny, który, rosnąc i kapitalizując się j 
własnemi procentami, utworzyć winien fundusz służący j 
kiedyś na pokrycie długu hipotecznego. Wdrażać spó- 
łeczeństwo nasze do podobnćj roztropaćj przezorności, 
byłoby pięknćm zadaniem instytucyi. Podobna kasa 
oszczędności służyćby zresztą mogła do rozmaitych 
celów, każdy z nich nie mógłby być, jak dobrym i zba­
wiennymi

Co do interesu kupiecko-komisowego, któryby bank 
prowadził, należy w końcu dodać kilka objaśnień. Celem 
głównym jego jest:

1) uchronić rólnika od potrzeby kontraktowania 
naprzód zboża;

2) uwolnić go od kłopotów i zabiegów kupieckich, 
warując mu przytćm najwyższą cenę za produkt jego.

Co do sprzedaży produktów naprzód, zawsze one, 
z małemi wyjątkami, wychodzą na niekorzyść produ­
centa, broń bowiem, którą w zawodzie z kupcem spe­
kulantem walczy, jest nierówna. Najprzód występuje on 
w roli potrzebującego, powtóre jest ze stósunkami i kon- 
junkturami handlu wemi mnićj obeznany. Jeżeli produkt 
poszedł w górę, idzie interes gładko, lubo, rozumie się, 
ze szkodą producenta. Spadnie zaś, nie rzadko wysta­
wiony jest na szykany lub suplikacye. Nie potrafi zaś 
w swoim czasie odstawić, — biada mu!

Lecz i dla tych, którzy pieniędzy naprzód nie po­
trzebują, nastręcza oddanie produktu w komis bankowi 
nie małe korzyści. Unika on przez to rozmaitych po­
dejść, nagabywań, kłopotów, jazd i krzątań; spokojnie 
może w domu siedzieć i gospodarstwa pilnować, widząc 
produkt swój w uczciwćm i umiejętnćm ręku. Bank jest 
w takim razie oraz jego kasyerem, wyręcza go w wy­
płatach i przesełkacb pieniędzy, których bezpotrzebuie 
w domu trzymać nie potrzebuje. Tak gospodarują w kra­
jach cywilizowanych na zachodzie.

Bank taki nie powinien więcćj brać od pożyczek, 
tudzież zaliczek, jak 2% nad dyskonto banku rządo­
wego, a od sprzedanych produktów małe komisowe, które 
yrzez umiejętną sprzedaż wrócić się powinno klientowi 
w trójnasób.

Taka instytucya, jaką mamy na myśli, nie potrze­
buje, byle dobrze kierowana, poparcia rządu. Mimo to, 
zaleca się z wielu względów, ażeby jćj z góry nie da­
wano charakteru ekskluzywnego polskiego. Ekskluzy- 
wność pod względem kupiecko-fiuansowym nie ma sensu. 
Jest to produkt chorobliwćj tendencyi. Czy ona poli­
tyczna, czy inna jaka, zawsze jest niedorzeczną. Zawe­
zwać zatćm do wzięcia akcyi wszystkich bez względu 
na stan i narodowość, oraz wchodzić w interesa z ka­
żdym , kto wart zaufania i daje godziwy zarobek. 
Z dwojga wybierając, winien być klient o miernćm 
mieniu, a pracowity, oszczędny i z dobrym charakte­
rem, milszym od bogacza rozrzutnego i lekkomyślnego.

Na powyższych zasadach radzimy i polecamy za­
łożyć nas: Bank Rolniczo-przemysłowy i takiemu prze­
powiadamy nie tylko powodzenie, lecz przyszłość świetną!“

— * Poaener Z tg, która była doniosła, te landrat po­
wiatu poznańskiego pan Wocke, podał wniosek o pensyonowania 
się, uzupełnia wiadomość tę tóm, że pan Wocke, nie czekając 
odpowiedzi na swą prośbę, zmuszonym jest za urlopem już teraz 
z powodu słabości zdrowia wyjechać do Berlina, gdzie się ma 
leczyć. Urlopu na to potrzebnego już uiu udzielono.. Zastępcą 
jego mianowano — jak z wiarogodnego źródła zapewniają — ase­
sora rejencyjnego pana Reden, który, z Hanoweru przysłany, ad­
ministrował już urzędy radzców ziemiańskich w Międzychodzie 
i Wolsztynie, i który ‘obecnie obrąbią przy królewskiój rejencyi 
wiejskie sprawy komunalne.

— * W Zdunach umarł niedawno rzadki egzemplarz skąpca. 
Korespondent tamtejszy do PosenerZtg podaje następny ży­
ciorys tego człowieka. Zrodzony w klasie wyrobniczój, ożenił się 
późniój z dziewczyną, posiadającą kilka set talarów. Przez usta­
wiczną pracę doprowadzili obydwoje tak daleko, że wkrótce byli 
w stanie kupić sobie małe gospodarstwo. Teraz rozpoczęło się 
życie, które chcąc opisać za słabóm jest pióro. Z pierwszóm za­
pianiem koguta wychodziło już małżeństwo na pole, pracowało 
tam, dopóki dzwon nie powołał wyrobników na pograniczne pola, 
wtedy i oni szli pracować za najem. W nocy, jeżeli tylko księ­
życ choć trochę świecił, uprawiali znowu swoję rolę; — i tak 
żyli ciągle! Wszystkie produkta z «ospodarstwa sprzedawali i za 
to zakupywali to tylno, co koniecznie * na wyżywienie siebie i by­
dła potrzebowali i czego prawie już nikt nie chcial. Z rana, 
w południe i wieczór jedli, bez zmiany, zupę z mąki żyt iój, 
zmięszaną z kwaśnem mlekiem i perkami; w dni powszednie 
1 święta było to ich pożywieniem. Raz powstał ogień w jego 
gospodarstwie, przyczóm około 4 szefli żyta się spaliło; żyto to 
używano w dni świąteczne jako kawę. Najniezbędniejs«a odzież 
z najgrubszego płótna osłaniała ich przed zimnem; na noc zdej­
mowali koszulę, ażeby się nie darła, tak, że zmarły pewnego razu 
całkiem nago drzwi otworzył sąsiadowi, który wnijść chciał. Je­
żeli kiedy rzeczywiście dostał ochoty wypicia szklanki piwa, na­
tenczas żona jego przyniosła mu dzban wody i wpuściła weń 3 
grosze, a kiedy wodą’ zaspokoił pragnienie, pokazała mu owe 
oszczędzone trzy grosze. W chi robie dostał raz apetyt na coś 
kwaśnego, żona jego ugotowała mu natychmiast zupy z mąki 
i wlała w to półkwaterek octu — to zjadi, bez przymięszania 
czegośkolwiek innego, w febrza nerwowej i gorączce tyfusowej.
I w ostatniój swojej chorobie nie przywołano lekarza, dopiero 
wte ly, kiedy się oczy jego na Wiesi zamknęły. Człowiek ten 
umarł, licząc 56 łat wieku, i pozostawił bliszo 50,000 talarów 
majątku, któ y prawdopodobnie żona jego jeszcze powiększyć za­
mierza, gdyż w ubogim przyodziewku, w lecie boso, zimą w ;ta- 
rych chodakach z drzewa, pokazuje się i teraz jak dawniej z je­
dyną swoją córką pomiędzy ludźmi, żyjąc jeszcze skromniej; być 
może, ze gromadzi dla jakiego hulaszczego i pełnego życia przy­
szłego zięcia!

— * Teatr polski w Poznaniu. Prawdziwie rzewne 
ogarniało nas uczucie, gdy po wielu, wielu latach szliśmy wczoraj 
do teatru miejskiego, by ujrzeć po raz pierwszy w miesiącach 
zimowy h przedstawienie stałego towarzystwa dramatycznego 
polskiego w Poznaniu. Śród takiego uczucia, które prawdopodo­
bnie cała, licznie zgromadzona publiczność podzielała, ne dziw, 
że nie podobna nam było przestrzegać ściśli obowiązku krytyka, 
i że na wszystko patrzeliśmy różowo, odkładając na późniój ostre 
pióro recenzenta.

Przyznać należy, że Prolog ułożony był przez Dyrekcyą 
umiejętnie i z artystycznym smakiem. Na stopniach świątyni 
muz narodowych, po którój obu stronach stało w półkolu tale to 
warzystwo pp. Nowakowskiego i Sztengla z zasłużoną artystką 
panią Aszpergerową na czele, pierwsza tej poznańskiej świątyni 
kapłanka, pani Nowakowska, cała w bieli, z rozpuszczonym 
bogatym włosem, oparta o urnę, wygłosiła prześliczny wiersz 
Władysława Bełzy, którego brzmienie dosłowne podamy 
później. Gdy grzmot oklasków i okrzyki, wywołujące młodego 
poetę ucichły, podniosła się zasłona i ujrzeliśmy znaną powsze­
chnie, wyborną komedyą Fredry „Zemsta za tnur graniczny.
7,’ pierwszego występu nie chcemy sądzić gry artystów, z których 
prócz panów Nowakowskiego i ulubionego przez publiczność po­
znańską Henniga wszyscy nam dotąd nie znani, bo p. Kali- 
cióskiego zaledwo przez mgłę sobie przypominamy, gdy dawniej 
z towarzystwem, jeśli się nie mylimy, Pfeifra występował w mie­
ście naszćm Nie będziem więc rozpisywali się nad wczorajszem 
przedstawieniem „Zemsty“, zastrzegając sobie tern bardziej na 
przyszłość wszelką otwartość w wypowiadaniu sądu naszego. 
Mniemamy bowiem, że nie tylko w interesie Dyrekcyi ale i pU; 
biicznośei, a co więcej w interesie powodzenia sceny narodowój 
w Poznaniu leży, by krytyka aitystów była jak najmniój po­
błażliwą. , . „

— * Kalendars. Jutro, w sobotę, dnia 15 stycznia, Pa­
wła pierwszego pustelnika; w kalendarzu słowiańskim uomosła- 
w a. Wschód słońca o godzinie 7 minut 59, zachód o godzinie 
4 minut 21.

Dnia 15 stycznia 1462 zabójcy Tęczyńskiego śmiercią ka­
rani. — 1532 pokój z Moskwą na lat 10 w Kiwerowój Horce.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I PGTOCZBE.
* Pozitań, 14 stycznia. Na onegdajsze posiedzenie 

reprezentantów miasta przybyło 24 ojców. Z reprezentantów 
Polaków stawili się wszyscy, mianowicie pp. Janowicz, Lewan­
dowski i Wegner. “ Niestety po śmierci śp. Józefa Jeziorowskiego 
polską ludność Poznania reprezentuje tylko tych trzech panów. 
Jest to anomalia może jedyna w swoim rodzaju, żeby ludność 
przeszło dwudziestotysięczna, a zatem połowę ogólnćj liczby mie­
szkańców wynosząca, miała w radzie miejskiej, liczącej 36 człon­
ków, ; trzech tylko swej narodowości. Lecz tak jest w Po­
znaniu. Magistrat był reprezentowany przez burmistrza pana 
Kohleisa i panów radzców miejskich Chlebowskiego, Hersego, do­
ktora Samtera, Stenzla. Po zagajeniu posiedzenia przystąpiono 
natychmiast do wyboru przewodniczącego i jego zastępcy na rok 
bieżący. Wybrano dotychczasowego przewodniczącego pana rze­
cznika Pileta przewodniczącym, a jego zastępcą pana B. Jaffego, 
który i w roku zeszłym urząd ten sprawował. Następnie przy­
szło do wyborów do komisyi fachowych. Do komisji prawnitzój 
wybrano: pp. Lewandowskiego, Mtitzla, G. Reimanna, Tschu- 
schkego, Wegnera; do komisyi budowniczej: pp. Bielefelda, M. 
Czapskiego, Feckerta, Gerstia, Jungego, 1. Reimanna, Schulza; 
do komisyi skarbowej: pp. Anderscha, B. H. Ascha, H. Biele­
felda. Bnskego, Garfeya, B. Jaffego, L. JafDgo, S. Jaffego, Jano- 
nowicza, Lowinsohna, Mamroiha, Nitykowskiego, Turka, doktora 
Wenzla; do komisyi wyborczój: pp. Anderscha, R. Ascha, Dahl- 
kego, Janowicza, Jui gego, Mamrotha, E. Meyera, E. Th. Maye­
ra. Prócz tego wyznaczono do regularnej rewizyi kasy reprezen­
tantów pp. B. H. Ascha i Janowicza a zastępcą pana L. Jaffe.
_ Po odczytaniu następnie przez sekretarza miejskiego pa­
na Zeh, który na onegdajszćm posiedzeniu ostatni raz urząd 
protokólisty sprawował, protokołów z ostatnich trzech posiedzeń, 
przeszło zgromadzenie do obrad nad innemi przedmiotami porząd­
ku dziennego. — Na wniosek magistratu wydzierżawiono na rok
1870 owoc z ogrodu przy ulicy bzkólnćj inspektorowi lazaretu, 
jak w r>ku zeszłym, za 6 tal. — O budowie mostu Chwaliszew- 
skiego referował pan Bielefeld. Magistrat wniósł, ażeby tę sprawę 
ważną przekazać komisyi mięszanej, złnżonój z reprezentantów 
miasta i członków magistratu. Na wniosek jednakże pana Ló- 
winsohna przekazauo ją nasamprzód komisyi budowniczej i skar­
bowej. — Pod względem kwestyi opłaty szkóinćj w tutejszych 
szkołach elementarnych referował pan Pilet, że magistrat przy1 
stał na uchwałę reprezentantów miasta, ażeby opłatę szkóloą 
która i tak w roku zeszłym zaledwie 200 tal. przyniosła, na rok 
1870 zupełnie znieść; magistrat chce jednakże kwestyą opłaty 
szkólnego przy układaniu etatu na rak 1871 jeszcze raz poru­
szyć. Pod względem budowli nowych gmachów szkolnych magi 
strat konieczność wzniesienia tychże wykazał w piśmie do zgro­
madzenia, i postawił wniosek, ażeby wyznaczono komisyą z człon­
ków komisyi szkólnej, skarbowój i budowniczćj i magistratu, któ- 
raby obejrzała sobie obecne lokale szkólne i poczyniła zgroma­
dzeniu projekty, gdzie i jakie czy to przebudowania uskutecznio­
ne, czy to nowe budowle na cele szkólne wzniesione być powinny. 
Zgromadzenie jednakże wniosku tego nie przyjęło, natomiast 
uchwaliło, ażeby tę ważną kwestyą przedłożyć do przedwstępnych 
obrad nasamprzód trzem komisyom pomienionym na podstawie 
ostatecznego wniosku magistratu. Pan burmistrz Kohleis ofiaro­
wał się być obecnym owym obradom i podać potrzebne wskazó­
wki, co zgromadzenie z podziękowaniem przyjęło. — Załatwiono 
tóż kilka osobistych kwestyi. — Wybór protokólisty odbył się na 
tajnem posiedzeniu. Jak słychać, wybrano na urząd ten sekre­
tarza miejskiego pana Góbbelsa. Przewodniczący podziękował 
dotychczasowemu sekretarzowi miejskiemu, panu Zeh, który od 12 
lat na posiedzeniach reprentantówŁmiasta protokół prowadził, a te­
raz udaje się na spoczynek. — Inne przedmioty, zamieszczone na 
porządku dziennym, odroczono.

— * Pomiędzy godziną 3 a 4 po południu przeciągał dnia 
wczorajszego od W. Garbar do bramy Berlińskićj nie zwykle 
liczny orszak Żałobny, odprowadzający zwłoki śp. Korduli 
z Sczanieckich Stablewskiój za miasto, zkąd jo do grobów 
familijnych w Michorzewie natychmiast powieziono. Konduktowi 
przewodniczył ks. dr. Floryan Stablewski z Śremu, za trumną 
postępowała rodzina, krewni i przyjaciele, z których niektórzy 
z najodleglejszych nawet okolic Księstwa przybyli, w tak znacz­
nej liczbie, iż był to najwymowniejszy dowód, jakiego szacunku 
powszechnego doznawała Zmarła matrona. Długi szereg powo­
zów zamykał pochód.

łOwie mowy niemile dotknęło . 
skowój z pod cmentarza, — dają, 
a następnie z Piekarskiej ulicy 
wajncćj. Po m wie księdza Florentego k... 
z moździerza zakończyły wzniosły obchód, 
do miasta już kolo godz. 6 wie-zorem.“

isole wygiÿ- 
uió egzekwio i salwa 
i publiczność wróciła

GOSPODARSTWO, P&ZJB1OSŁ i HA.*
— Berlin, 13 stycznia. Mąka pszenna >'o. o

3%—4 tal., No. Oil 3’L—IJ,t tal.; rżana No. 0 3—tai. 
No. O i 1 2%—3 tri. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 14 stycznia. Mąka pszenna No. 0 3’',-4’/;ł tB.l, 
No. O i 1 3%—•/„ tal.; mąka rżana No. 0 3%,—V», No. 0 i 1 
2'%,—3%, tal. płac, za centnar beż akcyzy. '

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 14 stycznia

BAZAR. Markiewicz z Jeżewa, Przyłuski z Starkowca, Źół- 
towski z Czacza, Sczaniecki z Międzychodu, hr. Mieiżyński 
z Iwna, hr Szembek ze Słupi, Szółdrsisi z Popowa

HO ł EL RZYMSKI. Żółtowski z Niechanowa, Potworowski 
z Kosowa, Kurnatowski z żoną z Dusiny, Chłapowski z żoną 
z Szołdr.

HufEL P ARYSKI. Tomaszewski z Mącznik, Golski z Szczodrzy- 
kowa, Łukomski z Gonie, Wichhuski zUni, Rudnicki z heazni, 
Recki z Glinna, Piasecki z Kościana.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI Gorzeński z Smielowa, hr, 
Skórzewski z Krakowa, Łącki z Konina, Taczanowski z Sła» 
woszewa.

OWO - iha HOTEL FRANCUSKI. Selowski z Berlina, Chrza­
nowski z Torunia, Potworowski z Chłapowa, Źychli ski z Śre­
mu, Herrmann z Wrocławia.

Ho PEL i OD > ŻARN i w hrLEM. Brzeaki z familią z abłko- 
wa, Genge z Węgierek, Hundt z Ośna, Kazubski z Mą. ego. 

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Górzyński z żoną z Gem-
bic, Unruh z Meł, ina, Baarth z Cerekwi w

HOTEL BERLIŃSKI. Malczewski z Smę.ar, Kowalski • Trze­
meszna, Moraczewski z Orchowa.

TlliSNERA HOTEL bARKl. Levy z Berlina, Miros;ński z Ja­
nowca, Rueckow z Bordeaux, Eilenherg z Jarocine P,eetz 
z Grodziska, ks. Osmulski z Wągrowca.

Wiaśbsłuęści
4Sl*iS«Sia (¡(.«BKUBsaifeseSs,», 14 stycznia 

Poznańskie stare 3’/j % listy zani»wue — tal. pł. -~
Poznańskie nowe 4% listy zast taL 81*'» płacn — R«»n. 
listy rent. 83 płacono — Poza. 5% obłigacye pow, — łą-ian. 
Akove Sianku prowinc. Pozn.— płac. — Banknoty polskie 74?/s płc. 
Polsl listy likwidacyjne — taL płc, — Pozn. 5% obite. m>e • 
skis —■ tal. żąd. —• Akcye pogasi, banka realm kred. — tal. 
płacono.. .«A.

Żyto: wypow. 25 węcpli; na styczeń 39’'», stvez.« 
lutv 39''j. iutv-marz-c —, marzec-kwiecień na wiosnę 40'/», 
kwiec.-maj 40 Via tai. płacono.

Okowo.a: (z oeczk.) wypow. 6,000 kw.; na styczeń 
13%, luty 133/„ marzec 13%, kwiecień 14’/,,, mai 14’», czerwiec 
—, kwiecień-ma; w związku 14% tal. płac ; w miejscu bez be­
czki — ta]

GENY T A R (i U W E 
w mieście Poznaniu.

14 styczuia 1870.

in.|tri|ag.|fti

— ♦Pogrzeb kościuszkowskiego weterana. W Dzien­
niku Polskim z 8 b. m. czytamy: „Mieszkańcy Lwowa pamię­
tają kilka świetnych pogrzebów: Morgenbessera, Jana Nep. Ka- 
mińskiego, Smolkowćj... Obrzęd wczorajszy wspaniałością swoją 
dorównał a może nawet prześcignął wspomniane akty, którymi 
ludność stolicy starała się uozcić poświęcenie, zasługi i cnoty oby­
watelskie. Ś. p. Antoni Piórecki, jakkolwiek ostatnie lata patiy- 
arszego wieku swego przepędził w zaciszu wiejskióm, jednako­
woż bywał niejednokrotnie przedmiotem nadwyczajnego przywią­
zania i miłości ze strony młodzii ży i starszych obywateli, którzy 
szczególnie od roku 1861 przy każdój zdarzonój sposobności piel­
grzymowali formalnie do Rzęsny polskiój, czy to w zamiarze 
oglądania sędziwych rysów człowieka, co był towarzyszem w sze­
regach Kościuszki, czy usłyszenia z ust jego żywój tradycyi o tych 
bohaterskich walkach, które się toczyły na polach Dubienki, Ra­
cławic i Maciejowic — czy wreszcie niesienia ulgi i pociechy stt- 
iu3zkowi w jego cierpieniach, będących skutkami ciężkich ran, 
oduiesionych w obronie ojczyzny. Nieraz zdarzało się, iż młode 
matki niosły swych synów do niego z prośbą o błogosławieństwo 
dla niemowląt, przeznaczonych w przyszłości do zaciętego boju 
z wrogiem Polski. Nic dziwnego tedy, że gdy pierwotnie pogrzeb 
był naznaczony na piątek w samej Rzęśnie polskiej, ogólno ży­
czenie spowodowało onłożenie tego obchodu na sobotę, a obywa­
telstwo Lwowa postarało się o przeniesień.e zwłok do Lwowa na 
cmentarz łyczakowski, i złożenie takowych w murowanym gro­
bie. Około god. 3 z południa przybył zwłoki z Rzęsny, o ilę 
ode Lwowa, do rogatek janowskich, gdzie już mnóstwo osób pie­
szo i powozami przybyłych oczekiwało je ze wszystkiemi bra­
ctwami, nawet z najodleglejszych parafii lwowskich. Trumnę pro­
stą dębową bez żadnych ozdób - gdyż tylko krzyż świecił z nićj, 
górując nad kosą i lancą o amarantowo-białej chorągiewce — 
wzięta publiczność na barki, i poprzedzona niezmiernym orsza. 
kiem cechów i bractw, postępujących z berłami i chorągwiami, 
tudzież licznem duchowieństwem świeckiem i zakonnem, spu­
szczała się z gńry ku miastu, a z każd\m krokiem tłumy rosły, 
przyłączając się dn orszaku. Koło młyna Dawidowskich pół 
szwadroua ułanów austryackich, nadjechawszy przypadkowo, przy­
stanęło z boku ulicy z uszanowaniem, i przeczekało, aż cała pro­
cesy» przeszła. Za zbliżeniem się do kościoła św. Anny przyłą­
czył się do konduktu oddział straży ogniewćj .k'ki.-a ’ F ' 
rynsztunku, a następnie dom sierót i dom ubogich. W tóm miej­
scu także weszło do procesyi kilkudziesięciu członków stowarzy­
szenia Orła białego w strojnych uniform: oh z chorągwią i mu­
zyką również umundurowaną, która napr ’«mian z nutami bractwa 
i duchowieństwa wygrywała marsze żałobne. Tak postępowano 
ulicą Gródecką i Jezuicką. U wyjścia koło angielskiego hotelu, 
wzdłuż wałów, na wałach, na placu Maiyackim, koło kawi rui 
Józia, na placu Bernardyńskim aż po hotel Krakowski niezli­
czone tłumy publiczności wszelkich wyznań i stanów oczekiwały 
defilady orszaku pogrzebowego, i łączyły się z nim w miarę, jak 
przechodził. Najbardziej rozrzewniającym był widok włościan 
i włościanek, którzy od samój Rzęsny towarzyszyli trumnie, uwa­
żając się poniekąd za należących do rodziny zmarłego. Żydzi 
brali liczny udział. Pochód z Janowskiego na. cmentarz krwał 
dwie godzin. Już zmrok zapadał, gdy przednia straż przybyła 
na kraniec grobu, przygotowanego tuż pod olbrzymim krzyżem, 
wystawionym na pamiątkę rzezi warszawskich. Cechy i bractwa 
ustawiły się wzdłuż drogi, wiodącój w głąb cmentarza; publi­
czność zbitym tłumem zajęła miejsce przy grobie i na przyle­
głych wyniesieniach. Na skinienie kilku obywateli nastała cisza, 
ksiądz Florentyn zakonu kaznodziejskiego wystąpił na mogiłę 
z przemową, hiorąc za temat słowa konającego patryarchy Ja- 
kóba, zapisane w księdze rodzaju rozdz. 48: „Umieram, ale pan 
będzie z wami, i przywróci was do ziemi ojców waszych! Po­
tężne słowa kaznodziei odbijały się echem w najdalszych zakąt­
kach rozległego cmentarza i w sercach słuchaczy; kilku rysami 
skreślił żywot zmarłego patryoty, stawiając go za przykład mło­
demu pokoleniu, wezwał takowe, by pracą, poświęceniem i cno­
tami starało się zapełniać luki, które śmierć nieubłagana wyrywa 
w szczupłych resztkach dawnych bojowników świętój sprawy.

Majestatycznój piękności był ustęp mowy, w którym sza­
nowny kapłan, roztoczywszy przerażający obraz rozdarcia i nę­
dzy, w jakićj się naród polski znajduje, zwracając się do trumny 
nieboszczyka — kolegi niegdyś Bartosza Głowackiego — wzywał 
go, aby stanąwszy przed Bogiem zaniósł do tronu jego skargę 
narodu i błagał o wybawienie. Również niewysłowtoną potęgę 
miała apostrofa do włościan z Rzęsny, którym kładł aa serce, 
aby pamiętali nauki zmarłego patryarchy i przekazywali je dzie­
ciom swoim. Łzy i łkania towarzyszyły tym wyrazom. W po-
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Pszenicy pięhnój szeli. 16 garn.,
« średniój 
« pośled.

Żyta ciężkiego 
» lżejszego

Jęczmienia dużego 
« drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

« na paszę .
Rzepiu zimowego ,
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
latarki ...
Perek ....
Masła garn. . . .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białęj 
Siana, cent. . .
Słomy, • . .
Oleju surowego . . ,, ......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia — — ........... .
dnia — — .......... .

Giełd» berllAdba, 13 sbcznia.
W skutek obaw przed dalszemi e gr< źniejszemi nieporząć 

kami w Perjżu i w skutek niż-zyth kursyw wiedtńskich zmienił 
się stałe zrazu usposobienie gieb y dzisiejszój na stanowczo słahó 
które dotrwało aż do końca; obrót był w takich okolicznościach 
bardzo mały.

B alory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 94'/4 płac. 
Poż. pstwa z r. J850 (5%) JO1 płac. Obi. pstwa (4‘z»/ 78% ; 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 115 płac.-

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3’/,%) 71% płac. dt-. (4°/,) 
79% płac, dto (4 /,%) 85 płac. Pozn. nowe <4 °/oi 81% płac. 
Listy rent. Pozn. (4°ZO) 83% żąd. Prusk. (4%) 83’/» plac.

W&iory zagranlozne; Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73'/, żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 88 żądano. Losy z r. 1860 (5%i 31'/« 
płac. Losy z r. 1864 (4°/0) 65 płacono Pożycz, w aretir. / r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożjczka prem. z r. 18Pś (5"/„) 
llO płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 67% płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 93 płac, dto cząstki j.o 
500 złp. (4°/0) 973/, płc Polskie listy zast 3 ens. w rs 14%) 69 
płc. Listy likw. 56% płac. Włost. poż. i5%) .;6’/« pła U ■ 
recka pożyczka 44% płacono. Amerjkańska pożyczka (6%) 92% 
płac. Akcye kolei ielaz. Kol mind 117'/, płacono Gai.-Kar. 
Ludwik 100', p'8-cono. Ansiryackie Frant. 222 3- 2 -3 płac,
Warez.-wied. 53% płacono Baniu Itd Austiyaikie kredyt, niob. 
145%—%—% płac. Poznańskie orow incyonalue 1(0% płacono. 
Szląsa- stów nauk. (4%j 118 płac. Cenyi łup Hubnera t4y,
100 żąd. Hansem. (4%7j 92 płac, Henkel (4’/, %) — żąd. 
Meining (4%%) — płac.

Knrs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie ¡13’ „ płac. Idr. 
113% płc., suwerny 6. 23% płc., nap. 5. II3/» płc, połtmpei. 5.“ 
173/, płac., doli. 1. II1 » płac. Złota w sztabach funt »ehiy 4«7i 
plac ¡Srebra fnnt celny 2». 25 płac. Zagraniczne banku. 99,’ 
płac. Austr.-bankn. 82’/, płacono. Rosyjsk. bankn. 74% p- 
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 tunt. w miejscu 50—66 tal. 2000 fuut. 
stvczeń 56 tal., kwieć.-mai 58 -57% plac, i żąd. 57% plac., ma; 
czerw. 59 t-d. płac. Zyto: 2000 funt w miejscu 43 — 46 tal 
44 wjborowe 46, polskie 43’/«—44 ta:, z koiei plac.; v, 
stycz. 44'/,—44, sf ¿.-luty 44—43'/,, kwiec.-maj 43%—% 
płc. Jęczmień:^ „0 lont, w miejscu mały i wielki 35 i1 
Owies: . ’00 fui.W w miejsm 21—26'/, taL; polski 20% i 
marchijski 24%-%, pomorski 25',,- 3',, piękny pomorski e’ f 
z koiei płac.; na stycz. 24 , ta!., styczeń-luty —, kwi.e 
25% tai. żąd. 55 płac. Groch: 2250 tunt. do gotow. 50 -06 
tal,, na paszę 43—46 tai. Rzep: 1800 tunt. 96—105 talarów. 
Rzepik: 94—104 tal. Olej rzepiowy: 100 tunt. w miejscu 
12% tal. żąd,; na styczeń 12%-’,», stycz.-luty 12%-% %,
kwiec.-maj 123/,—%—% tal. płacono. Olej lniany: 1LO tunt. 
w miejscu 11% tai. Olej skalny: w miejscu 8% tal.; na 
stycz. i stycz.-luty 7ił/t2 tai. płac. Okowita: 8OOO"*o Trd esa 
w miejscu bez beczki 14'/,-’%! tal. płac; na styczeń i stycz.- 
luty 14%,, kwiec.-maj 15'/,4-14J5/„ tal. płacono.

«¿śeitżsii »»eweełziiite.«., 13 stycznia.
Pszenica: słabo; na stycz. 60 na wiosnę 61 maj-czer. 

wiec 62% talar, płacono. Zyto: słabo; na styczeń i : wio; 
snę 43, maj-czerw, 43% taL płacono. Olój rzepiowy słał 
biój; na kwiecień-maj 12%, wrzes.-pażdz. 11% tal. płac, : 
wita: spokojnie; na styczeń 14'/«, na wiosnę 14-’/,, na; %'r 
15 tal. płacono.
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(Nadesłano).
Błogo skutkująca Reralescićre du Barry. — Nędza, 

stwo rgromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęś! 
raz usunięte zostały przez użycie Reralescióre du Ba 
Nadal nikt nie będsie już mógł powątpiewać o błogió; Siu,ie. 
czności Reyalescióre du Barry, odkąd do tysiąca pochw.-i lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne bt<,gO8/a. 
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Pap; »- 
dwudziestoletnićm bezskutecznóm używaniu lekarstw, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, nu.. 
odkąd wstrzymuj« się od wszelkich lekarstw, którenu go u- 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa Wyboruój Reva 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — 
że Jego Świątobliwość przy każdym ubiedzie J®
talerz i nachwalić się nie może błogich jój skutków. (Ko.
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.< licznych przykładach eier- 

r. . „otu t .eciego aż do sześćdziesiątego
roku ■;. do najżl.( ’ ....rżą: niestrawność, obstrukcya,
przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omd ' :e, zgaga, dyarya, drailiwość nerwów, afekcye wątroby, 
żółci ■ nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekcye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze-

mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, ochromienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowania, de- 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, nies t ano wczość brak od­
wagi itd. (.5330)

Cenny ten środek iecząco-pożyway sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia 1, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 3 funt, za 4 tal, 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18

sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 
178 Fryderykowska; ulica Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 
Fryderykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia 
ulica; Emiia Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose sy­
nowie, 30 Markgrafenstr.; Barry du Barry & Comp. w Wie­
dniu, Freiung 6; w Frankfurcie u. M. 10 Rcssmarkt; w Hambur­
gu 41 Katharinenstrasse w Poznaniu u Elsnera w Lipsku u 
Teodora Pfitzmaun, liwerauta nadwornego w Wrocławiu u S. 
G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholz; w Pocz­
damie u Schwarzlose, w Altenburgu w Sakson. u Re.bske’go,

w Hańowórze u Reyersbaćha i we wszystkich miastach 
dlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

(Nadesłano).
Śmiga Pols&a Erichów

wzywa niniejszem ob. AEfoiisa Szjeśl«« gk.iej£O, iżbj (j„ 
daia 8 lutego rb. nadesłał adres swego obecnego pobytu w /¡a.| 
domy m Mu interesie. [3Jl B

Monachium (Bawarya), du. 8 stycznia 1870.

¡1 Aukcya zegarków itp.
Z polecenia królewskiego sądu powiato­

wego sprzedawać będę w poniedziałek dnia 
II styczni» r. b. rauo od 9 godziny 
publicznie najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatą w lokalu aukcyjnym przy 
Magazynowój ul. No 1 rozmaite gatunki ze­
garków jako to: (.274)
regulatory, stołowe nakręcające się i 
nocne, zegary w ramach i z kukułkami 
z gwichtami itd., następnie rozmaite 
ubiory itd.

S&ycMewsfti, król, komisarz ąukc.

Prawdziwe .

séry limburgskie i
opakowane w staniol po 10 sgr. poleca «

II. (». Wolff,

St*“* w snopa« li i 
posadę, kistach na inspecta

, S. po polecają (-246)
(33!) T1T Tr i - , I • • À

Najlepsze wapno, wlanej 
produkcyi, zaleca po najtańszych 
cenach Wilhelm Dąbrow­
ski w Gogolinie. (4902)

Dom. Brodowo pod Środą każdego czasj 
sprzedaje budulcowe drzewo sohiiou, 
również drągi goanone na porządki;

Dnia 12 stycznia między 11 a 12 
z południa w Górzewie zasnął w 
Bogu Izydor Grabowski,-po­
zostawiając żonę i dzieci w nieutu­
lonym żalu. Eksportacya odbędzie 
się w niedzielę 16 stycznia o go­
dzinie 2 po południu z Górzewa do 
Rvc»vwolu, pogrzeb w poniedziałek 
dnia 17 o godz. 10 rano. O czóm 
donosi krewnym i przyjaciołom stro­
ska::. żona i dzieci

Górzewo, dnia 13 stycznia 1870.

Prawdz, kulnibacliskie 
piwo eksportowe Wilhelmowska ulica 17,

Doświadczona od lat 
przeszło 15tu przeciw 
pedogrze i reumaty­
zmowi
Wata z w ełny 

iglicowej
Ł s? 5 a1 i t z a ,

jako też ss&si- 
dstiee z nciny 
Sitlle.iwij, fiane- 
le, gia-zętSza do 

o ń 6», jtede- 
87.« y itd. 
są do nabycia wraz z 
dokładnym przepisem 
użycia w towarze je­
dynie prawdziwym u 
IEmij. Wernera, 
plac Wilhelm, No. 6. 

[6378 |

Codzień świeże

młodzie funtowe
,oleca ZSfroraSslo

Sześć sztuk cielnych 
jałowic i 10 sztuk r/2W 
tuich wołów, bydło wie] 
skie, jest do sprzedani; 
w Dom. Grzybno poi 
Czempiniem. (305)

nader wyborne i zawsze świeże z be­
czki poleca

II. Wolff;
[323] ul. Wilhelmowska 17. w Pleszewie.

Obwieszczenie.
Należące do Hieronima Kurowskiego 

masy konkursowej dobra:
a: dobra rycerskie Jarużyn włącznie z do- 

pisaueiui do nich gruntami No. 2, No. 8 
i No. JO, które I4j9,9 morgów podatko­
wi gruntowemu podlegaj .cyth zawierają 
i na 781,,3 tal. czystego dochodu do po 
datku gruntowego i na 108 tal. rocznej 
wartości użytkowej do podatku od bu­
dynków oceniono,

b) folwark Sobiech No. 1, który 1628,31 
morgów podlegających podatkowi grun­
towemu zawiera i na 548,,0 tal- czystego 
dochodu i na 24 tal rocznej wartości 
użytkowej do podatku od budynków o- 
ceniono,

w terminie
dniu SI marca po po­

łudniu o go«9z. 3
w zwyczajnóm miejscu sądowem w drodze 
koniecznój subhasty przez licytacją sprze­
dane być mają.

Wyciągi z roli podatkowój, wykazy hipo­
teczne, jakowe ocenienia i inne tyczące się 
tychże dóbr wykazy jako i szczegółowe wa­
runki sprzedaży w registraturzc III biura 
przejrzane być mogą.

"Wzywają się oraz wszyscy ci, którzy wła­
sności albo innych praw realnych, które za- 
hlpotekowania potrzebują ale nie są zahipo- 
takowane, skutecznie przeciw trzecim do­
magać się zamyślają, aby z takowemi pod 
umknieniem prekłuzyi najpóźniej w terminie 
licytacyjnym się zgłosili.

Wyrok o udzielenie przybicia ma być w 
terminie wyznaczonym na
34 marca b. r. w połu­

dnie o 13 god%. 
w naszej sali posiedzeń No. 1 publikowany.

Szubin, dnia 5 stycznia 1870.
Król, sąd powiatowy.

Wydział I. [322 ]
Sędzia subhastacyjny.

Przybory kościelne wszel­
kiego rodzaju,

iioiowe ornaty, kapy, stoły 
itd,,

Kobierce kościelne,
Bieliznę kościelną
poleca w największym doborze po najtań­
szych cenach. (SłOJ

S^ozsiań, Rynek No. 63.

Teatr polski
w Poznania.

Największy skład trumien metalowych pojedyficzych i podwójnych 
jako też z dębowego drzewa z całkowitych nieklejonych desek poleca w ra­
zie potrzeby przy cenach umiarkowanych i stałych

W sobotę, daia ló b. m.
v teatrze latowyiu jjt)

tlaii eliirga, $
dramat w 1 akcie. jif

Pani Kasztelanowa, *
przez J. Korzeniowskiego.

Szlachta czynszowa,
komedya ze śpiewkami.

Początek o godz 7. [330] '
Bilety w księgarni Leltgebra 1 Sp. e

J. Zeyland
SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY

ze skórek gorzkich pomarańcz,
Z Jodanem Potasu 

P* J.-P. LAROZE, APTEKARZA 
Ulica des Lions-St-Paul, 2, w Paryiu.

Jodan potasu posiada niezaprzeczo­
ne własności krew przeczyszczające, ałe 
zarazem wpływa szkodliwie na organizm. 
W połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, który zabezpie­
cza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi się łatwo i bez niebez­
pieczeństwa przez ka2dą konstytucyą. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom stosować go łatwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tuberku- 
łom, na raka, w chorobach skrofuli­
cznych i syfilitycznych zadawnionych; 
jak również przeciw gośścowi (reumatyz- 
mom), na które jest nieomylnym specy­
ficznym środkiem.

Dostać można w fTanzawie w skła­
dach materyalów aptecznych PP, Galle­
go i Spiessa; w Krakowie w aptece P. 
Trauczyńskiego; w Poznaniu w aptece 
P. doktora Mankiewicza; we Lwowie w 
aptece P. Piotra Mikolasch,

przy Bramce.(dawniej Antosi Schmidt.)

i Kurcze epileptyczne (wielką chorobę) H
§ leczy listownie ggtieeynlny leftmrz dla epilepsyi doktor ©.

5® Klliisch w Berlinie, Mittelstrasse 6. — Przeszło stu już uleczonych. ¡¡®) 
“ (.264) “Branśwtohie

20 talarowe asygnacye presn.
i ciągnienie 1870 r. dnia 1 lutego.

Wy grane roczne 80,000 ta!., 40,000 tal. 
2 po 2000 tal., 2 po 6000 tal., 2 po 5000 
4000 tal., 2(00 tal., 1000 tal., 800 tal. 600 
tal. 100 tal., 70 tal., 25 tal i 21 tal, które 
każdy los według planu wygrać musi. Cale 
asygnacye premiowe z zaliczką 1 tal. i 10 
sgr. od zapisu są w zapasie aż do ciągnienia u

Braci Jabłońskich,
Wielkie Garb ary 18. (.212)

Teatr amatorsk
Stowarzyszenia

Czeladzi katolickiej 
w Gnieźnie

odbędzie się

w niedzielę, 16 stjczniaj
[290] £

Gramatyka.
II.

Berek zapieczętowany

z Fraj-@entOS (Ameryka połudn.)

) Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Londyn.
WiciJ&a oszezędnuść «SUsa &-osgs®dai'Stw sSttsatuvsycii. 

Natychmiastowe przyrządzenie n ocnego rosołu po l/z ceny rosołu z świeżego mię­
sa. — Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd.

Wzmocnienie dla słabych i chorych.
Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, Havre 1868.

Wiciki dyplom honorowy — najwyższa nagroda —[Amsterdam I860.

Ceny detaliczne na całe Niemcy:
Ang. garnek funt. ’/3 ang. garnka funt. ’/, ang. garnka funt. ’/8 ang. garnka funt, 

po tal. 3 5 sgr. po tal. 1 20 sgr. po 27*/,gsgr.^ po 15 sgr.
// z?. . Wtenczas tylko prawdziwy, ..

jeżeli każdy garnek opatrzony _.
y Jest w obok stojące podpisy. , ht..,

Dostać go można w wielu handlach i aptekach..
Skład hurtowy u korespondenta towarzystwa pana [173].

Aifinvasn Pelięsófttin w Pozitotilu.
W E^ozsianSii sprzedają: 1) 83'. Jf». Sieger i 2) aptekarz 

3) aptekarz J»r. JfStsteSiietviisss, 4i Sntierseft, 5) Jf. JF. eit-
_______________________

mama
HT Dnia 8 lutego “gl
I rwzpeczyna się; II klasa j| 
tael. pruskiej 141 loteryi państw.

Do niej sprzedaje i rozsyła losy :
*/, */, >/« ’/»

38 tal. 19 tal. 9'/, tal. 4% tal.
1/i6 V32 W«

2'Za tai. 1’3 tai. 20 sgr. 
wszystkie na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (321)

Bïâfesa Meyera

Berlin, Leipziger Strasse 94. Ë

b
Wielkie wygrane, które w prze- gg 
biegu ostat. JO lat padiy do rnegOmm^B 
debitu, ogł. do I kl. téj loteryi. EM |l

felk- Szanownych obywateli 
z sąsiedztwa jako też podróżującą 
publiczność niniejszém uprzejmie 
zawiadamiam, że otworzyłem
W/fltaią i restauracją, 

również oberżą z pokojami 
dla gości i z stajniami dla koni 
przy Rynku w aptece.

Janowiec, 13 stycznia 1869.

Br. BarscSiall,
(320) aptekarz.

Pary sliie
kam&ie, róle, gałązki, 

koafiury,
wszystko jak najmodniejsze i po cenach naj­
dostępniejszych.

Fabryka kwiatów i Bazar lalek

[314.] Wilheimowski piać. |

Dnia S3 stycznia od­
będzie się w Pleszewie na 
sali pana Waliszewskiego

Wjsas mięsny La Plata
(Eziraetuai oarnls Lioblg.)

wyrabiany przez
A. Eeaites i Ep. w Buenos Ayres. 

Analizowany i aprob. przez prof. pp. 
J. B. Depaire i Th. Jcuret w Brukseli, 
członków najwyższej rady sanit. w Belgii, 
których podpisy znajdują się na każ­
dym garnku. (6937)

gwar.
Znak fabryczny.

Ed. Stiller,
Poznań, ajent główny.

Składy uboczne u J. Affeltowicza, 
i Chwaliszewo, P. Nowickiego, Wrocła- 
■ wska ulica.

Ceny detaliczne:
ang. garnek funt. '/, ang. garnka funt, 
po 3 tal. 5 sgr. po 1 tal. 20 sgr. 

’/, ang. garnka ft. ’/s ang. garnka ft. 
po 27'Ą sgr. po 15 sgr.

na który uprzejmie zapraszają go- > 
spodarzć balu. (313)
Radoński Władysław, 
Taczanowski Witold, 
Taczanowski Henryk, 
Sucfeorski Kazimierz.

Dnia 10 bm. rozpoczął
drugi kurs tańców.

Rynek 58, w Kamienicy p. Zupańsklego.
[2csj. jfcsaw, Budkowski^i
W niedzielę, 16 bm. IeUcya tańców,

w sali Hotelu Saskiego dla dawniejszych' 
mych uczni.

Królewiec w t*r.
Brodbänkenstrasseh

SÁsítosíía. 
Comödienstr. 25.

SSiłasSy Hlialis 
1 centralne.

Piersi zaatakowane 
wyleczone.

Do liweranta nadwornego pana Jasia Moffa w Berlinie. 
Letzkau, 2 grudnia 1869. „Bardzo cierpiąca i bez­

silna niewiasta ożywioną znowu została i ukrzepiona przez 
użycie pańskiego wyskoku słodowego,“

Ileimricfia, nauczyciel i organista. 
Słodowa'czekolada zdrowia złagodziła bardzo, odkąd 

jój używam zamiast kawy, bóle me piersiowe i pomno­
żyła apetyt. <3. Amfeófilt w Augermilude.

Glauchau, 24 listopada 1869. WPana upraszam 
niniejśzśm uniżenie, abyś swoich słodowych karmelków 
piersiowych, tyle skutecznych przeciw kaszlowi, przesłał 
łaskawie dla «łacnie iiśtwSeconeso rząsBząceg» 
pana lirabSesro HcnryBaa Srłiwrobaeb-Gilnu- 
cbsesa. Z p.: Hugon Criiwginer, strzelec przyb.

Skład główny w Poznaniu u %£raci 
t^lessner. Rynek 91, skład uboczny u JFt. , plac Wilheimowski
10, u T/5r. W&Mt/cmwlha w Wągrów- 
cu, u zf. &OtBijó'r»kiego w Nakle, u 

tj&s^insoŚhnn w Bydgoszczy, 
n 1t£rnesla w Nowymto-
myślu i u W. C(R.^srielf& w Śremie. r3iil

Heinzego
zakład wychowania wojskow.

w Berlinie, Alexandrinenstr. 66.
Kursa do egzaminu na wolon tary uszów i 

podchorążych i do uzyskania świadectw dla 
sekundy i prymy.________________ [315.]

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś w piątek dnia 14 stycznia 

HielbS Słoneert i wielkie nadJ 
zwyczajne przedstawienie

na benefis dla gimnastyków 
Mr. Hajek i Stafford.

Wystąpienie północno-niemieckiego towarzy­
stwa śpiewu kwartetowego i kupletowego 
dyrektora pana Strack, panów : Buchmaun, , 
Briickner, Schulz, Strack, Hanke, Richter i » 

subretki panny Frank.
Po raz pierwszy (nowe):

Los Cambios aëros espagnoles, hiszpańska ' 
olbrzymia drąbina nadpowietrzna, wielkie L 
produkeye na trzech wiszących przyrządach, i 
wykonane przez benefieyantów; Dalej po ' 
raz pierwszy (nowe) Wunderful Fietures on 
the Ariel-Ladder, wykonane przez Mr. Wil- : 

liam Stafford.
Cena biletu przy kasie 5 sgr. Dzienne ; 

bilety po 3 sgr. Początek o godzinie 7. i 
(•329) Símil 'Itiuber.

n
i fi j P/I’

/ I II pują w jednéj chwi- 
itxlJJUILJ fi po użyciu pigułek 

antl-newralgijnych doktora C RONI ER. 
Skład w Paryżu w aptece p. Eevcsseur, 
rue de la Monnaie 19; w Pozna.niu w apte­
ce p. Dra. MssnKiewieza. ' (3787)

¡3^- Wolontariusz
mówiący także po niemiecku, poszukuje się 
w handlu cygar, Wilhelmowska ulica 15. 

1325.]

Młody leklemhnrgczyk,
■ ttóry przez 5 lat trudnił się praktycznie 
.. .'oapodars wem i dobre okazać może świa- 

;twa, pragnie umieszczenia w tutejszej 
licy jato zarządzca lub też wolontaryusz. 

' adresy sub A. 8298 ekspedyuje 
■dycya; anonsów

ESbdftlfa jJKosse
.] w ilerlinie.

'<K?Hwernera '
rera: świadectwami wskaże księgarnia

paósbłego.__________(326)
•lv óch początkujących chłop- 
roszukuje się naMCKy- 

cieia domowego. Zgło­
sić się można do Krzekotowic 
pod Peippowem. (146)

iSorzelany, Poiak, zarządzający już 
kilka Jat samodzielnie parową i ręczną go­
rzelnią, wykształcony w swojem zawodzie 
wszechstronnie, poszukuje od ś. Jana po­
sady. Na żądanie interesentów, przesyłam 
w kopii moje legaizowane świadectwa, ró­
wnież i kcucyą złożyć mogę, stósownie do 
posady. Łaskawe oferty A. B. post. rest. 
Krotoszyn. (.255)

OgradasEb, znający się na chodowaniu 
roś’in oranżeryjnych, tak zimnych jako 
i ciepłych oddziałów i na prowadzeniu szkó- 
(ek owocowych i wszelkich warzyw i kwia­
tów itd., co się świadectwami,, okazać może, 
poszukuje irmieszcz-nia pod/adr. ES. Sż. 
poste rest Trzemeszno. (319)

®Sgrss«in8S*, kawaler znający się na 
oraożeryi w dobre świadectwa opatrzony 
sznka posady od 1 marca fcb kwietnia.

Adres F.' 8. poste róst.JKcynia. (.288)

ACTUABU, BS, BOBŁEYART DI StDASTOPOL 
W PARTtiO.Jert to oioooeniony irodek ozyszcioej i pne- 

emieiaiioy CZYSTO ROŚLINNY, pnyiemny i 
łatwy do aatyoia, a niezawodny przeciw ZA- 
TWARDZENIOM, najnporezywszym NEWRAL- 
OIOM, ŻÓŁCI, FLEGMIE ŻOŁĄDKA.

Pigułki Canvin’a aj niezawodnej skuteczności 
przeciw ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU 
ŻOŁĄDKA, MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM, 
LISZAJOM, GOŚĆCOWI I PODAGRZE.

Zatety tyoh pigułek daj} się streścić w paru 
wyrazach : razYwiuau} i otrzymuj.} innowii.

Przy ich nłyoin nie potrzeba zachowywać djety 
tak oo do pokarmów jak i napoi; jeteli idzie o 
otrzymanie rozwolnienia, niywa ai$ je przy Je­
dzenia, jeżeli ehodzi o pneozyazezenie, bterze się 
je, kładu li} apad.

Dostać motna we Lwowie w aptekach: p. p. 
Piotra Mizozaca i Bzruhzza; w J&okowie 
w aptekach p. p. Brunona MiczrAezrzoo i Ri­
nna; w Poznaniu,» aptekach p. p. Dr, Man- 
zizwicza I Kunina: w Brodaek w aptece p.

Mowie » aptooep. Szan-rzna. 
u p.ŚZsykiuty.»ta. niła»A.vfa

ItwzM lita «-¡K,
Schauenburgerstras- 

se 36.

»"«.i-yż,
38 rue de 1’Echi- 

(Juii'r-. .i ....

! M ¡files?, 
Kärathner Ring li

Bsrjey SI, EŚyccrsfeiej ul
Dziś w sobotę dnia 15 stycznia

nader wspaniałe przed 
stawienie nadzwycz.

na wyłączny doohód jeiiljeey 
hitueznege 1 szfeoly pana

Feli&sa Gapite.
Prócz na afiszach wyszczególnione­
go całkiem newego repertoarn na 
zakończenie

ftlazegsa.
W czwartek, dnia 20 stycznia 

ostatnie przedstawienie.
Z poważaniem

Wawrzyn Wolff,
[.332] dyrektor.

Na przedstawienie to na mój wy­
łączny dochód, na ¡którćm wszyscy 
członkowie Towarzystwa wspoma­
gać mnie będą swemi nadzwyczaj- 
nemi i zadziwiającemi produkćyami, 
poważani się Wysoką szlachtę i 
Szanowną publiczność niniejszem

1’rzn.a z-dobremi wiadomościami 
szukuje handel porcelany, szkła itd.

W. Kilińskiego
w Bazarze.

*■<;!ntżesaiijtnie o pię iu pokcjach 
litiiBi na piętrze, jest do wynajęcia oo 
wieti. :.i p. d No. 4. przy Długiej ulicy, 

■ z umeblowany pokój tamże.Jezioru*« »¡fil.

[149]

miałko zmielony i cylindrowany 
poleca jako dodatek do nawozu 
w budynkach, zbiornikach a mia­
nowicie do posypywania nawozu 
zimą na pole wywiezionego w po­
jedynczych partyach po 7 sgr. 6 
fen., 1000 cent, po 7 sgr. za 
centnar. Koleją sprowadzać mo­
żna gips w wagonach po 100 do 
200 cent, za pośrednictwem Otto 
Oaehricke & Comp. z Nakła. 
Zarząd kopalni w Wapnie 

pr. Srebrnagóra.

.pod Uckermark.

Sprzedaż fräncuzkich tryków dają­
cych CZCSankę, po stalycii cenach,
rozpocznie się z dniem

1 lutego.
Sprzedaż oryginalnych Negretti i

Southdown tryków już się rozpoczęła. (140)

Śaenger^ amtsrat,

(.sięgarnia ludwika 'vscöaolia w Poznaniu 
ała: Nawe

aptekarza.

We względzie caoroB nie­
wieścich można mnie konsulto­

wać po południu od 3—5 godziny 
w pomieszkaniu mojćm przy Sze­
rokiej ulicy 11. (8157)

Dr. Lehmann.

( z zastósowaniem do obecnie uży 
wan.w' • wraz z krótką nauką < 

tmkach dziesiętnych. 
Skreślił

J. Jflenscli.
iezno. Cena 7 ’/2 sgr.

i cseionfcamii Lndwi¡kR Mersbaehs w Poswota, !?SS»*5SaSHW

SI CO.GOURMANDES 
.ILLO PURGATIVES
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